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Uregulowanie stosunków języko­
wych w Gallcyi.

Na onegdąjszem posiedzeniu Sejmu krajowego 
zgłosił poseł W a c h n i a n i n ,  jak  już o tem 
wczoraj donieśliśmy, wniosek z projektem usta­
wy o uregulowaniu stosunków językowych w 
urzędach państwowych w Galicyi. Ze względu 
na doniosłość tej sprawy, którą Sejm nasz bez 
wątpienia pod głębszą weźmie rozwagę, przyta 
czarny projekt ustawodawczy posła W  a c h n i a- 
n i n a w dosłownem brzmieniu. Opiewa on, jak 
następuje:

§. 1. Języki polski i ruski są językami kra- 
jowemi, równo uprawmoneiiii w c a ł e m  zewnę- 
trznem i wewnętrznem urzędowaniu władz i or­
ganów państwowych w d z i e l n i c a c h  k r a j u ,  
z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  o b a  n a r o d y ,  
p o l s k i  i r u s k i .

§. 2. Wszystkie publiczne ogłoszenia i rozpo­
rządzenia rządu państwowego i krajowego, tu­
dzież władz państwowych, przeznaczone dla c a- 
ł e g  o kraju, albo dla powiatć w, w których uży­
wane są oba języki krajowe, mają być wyda­
wane w obu językach krajowy ch.

§. 3. W  powiatach, z a l u d n i o n y c h  p r z e z  
n a r o d y :  p o l s k i  i r u s k i ,  przysługuje każ 
demu prawo znoszenia się ze wszystkiemi sąda­
mi i władzami administracyjnemi ustnie i pise­
mnie w jednym z obu języków  krajowych.

§. 4. W  powiatach, z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  
n a r o d y  p o l s k i  i r u s k i ,  nie może nikt o 
trzymać stanowiska urzędnika albo posady rza 

przy urzędach państwowych, zakładach 
państwowych i organach, kto nie wykaże się 
dokładną znajomością obu języków krajowych 
w mowie i piśmie. Przy wstąpieniu do służby 
państwowej musi każdy wykazać się albo do 
brern świadectwem z nauki obu języków krajo­
wych, albo względnie świadectwem złożonego 
w olu  językach krajowych egzaminu prakty­
cznego sędziowskiego, albo politycznego, albo 
teł rachunkowego

i?. 5. Wszelkie do sadu albo do władzy admi­
nistracyjnej wniesione podanie, ma być zała 
twioue w t y m  j ę z y k u ,  w j a k i m  z o s t a ł o  
w n i e s i o n e .  Język podania rozstrzyga o tem, 
w jakiej mowie ma oyć nrowadzone całe urzę­
dowanie co do wniesionego podania, a tu zaró­
wno co do zewnętrznego, jak  i co do wewnę­
trznego urzędowania.

§. 6. Protokoły ustne i pisemne ze stronami, 
przesłuchania stron, zeznania świadków i orze­
czenia znawców odbywają się i bywają spisy 
wane w tym języku, jakiego używają strony, 
świadkowie i znawcy.

§. 7. Przy rozprawach sądowych w sprawach 
cywilnych, do których wchodzi większa ilość 
osób, w o l n o  k a ż d e m u  p o s ł u g i w a ć  s i ę  
o b o m a  j ę z y a m i  k r a j o w e m i .

§. 8. W yroki sadowe w tych wypadkach, gdy 
jest więcej osób interesowanych, wydawane zo­
stają w tym języku ustnie albo pisemnie, w któ­
rym zostało wniesione pierwsze podanie albo 
zażalenie. Na żądanie stron muszą być wyroki 
wraz z motywami wydawane albo wygotowane 
w tym języku, w którym te strony brały udział 
w rozprawach.

§. 9. Wpisy do ksiąg publicznych wszelkiego 
rodzaju, tudzież do rejestrów firm i stowarzyszeń, 
dokuuywane są w tym języku, w którym zustały 
ustnie lub pisemnie zgłoszone. Postanowienie to

odnosi się także i do klauzul intabulacymych 
pizy dokumentach

§ . 1 0 .  W  sprawach karnych dokonywane są 
w języku obwinionego albo oskarżającego:

Wszelkie doniesienia organów bezpieczeństwa, 
przesłuchania obwinionego albo obżałowanego, 
wszelkie wnioski i decyzye władz sądowych, 
akt oskarżenia, wnioski prokuratora państwa 
i obrońców. W języku obwinionego albo obża- 
łowanego prowadzony jest zarówno protokół roz­
praw, jak  i protokoł obrad. Jeżeli świadkowie 
albo znawcy zeznawali w języku drugim, w ta­
kim razie treść ich zeznań należy podać obwi­
nionemu albo obżałowanemu w jego języku, je ­
żeli on tego się domaga. W jęzjku  obwinionego 
albo obżałowanego układane są także sprawo­
zdania dla rekursu, albo zażalenia nieważności 
do Sądu krajowego wyższego i do Trybunału 
najwyższego. Rozprawy w Sądzie krajowym 
wyższym i w Trybunale najwyższym prowa­
dzone są i spisywane w tym języku, w którym 
prowadzoną była rozprawa w pierwszej in- 
stancyi.

§. 11. Przy rozprawach przeciw kilku obża- 
łowanj ro, Którzy nie władają jednym i tym sa­
mym językiem krajowym, prowadzoną jest roz­
prawa w tym języku, którym mówi większość 
obżałowanych. Jednakże ua wszelki sposób na­
leży i temu obżałowanemu, który uie włada, 
drugim językiem, podać treść zeznań innych 
obżałowauych i świadków w  jego języku. Rów- 
nież w jego języku muszą być podane do jego 
wiadomości wszelkie decyzye i uchwały, i to 
na żądanie uawet pisemnie.

§ 12. Przed prawomocnością niniejszej usta­
wy obowiązują w całej rozciągłości dotychcza­
sowe rozporządzenia językowe, a obowiązkiem 
rządu hędzie- postarać się o to, by p r z y  k a ż  
d y m  c. k. u r z ę d z i e  w k r a j u  znajdowała 
się taka ilość urzędników, umiejących obydwa 
języki krajowe, by urzędowanie w obu językach 
krajowych mogło w  o k r ę g a c h  m i ę s z a -  
n y  c b odbywać się zupełnie prawidłowo, ku 
pożytkowi obu zamieszkujących kraj narodów

Pod względem formalnym wnoszą podpisani:
Wysoki Sejm raczy wniosek niniejszy odesłać 

do osobDej knnisyi językowej, złożonej z ośmiu 
członków, po połowie posłów ruskich i pol­
skich, której będzie przewodniczył marszałek 
krajowy, albo wyznaczony przez niego zastęp 
ca.

Oprócz wnioskodawcy podpisali ten wniosek 
posłowie: Czechowicz, barwiński, łlamorak. Kul­
czycki, Ochrymowicz, Zajączkowski, Okuniew­
ski, Niebyłowiec, dr. Oloiński, dr. Bernadzi- 
kowski, Bojko, G. Milan, Średniawski, dr. Saw 
czak.

Nie wdając się na razie w bliższą ocenę tego 
projektu ustawodawczego, zaznaczyć tylko win­
niśmy, że wydaje on się nam pod względem 
kodyfikacyjnym wadliwym o tyle, że pozosta­
wia pewne luki, które w wykuuaniu dałyby 
niechybnie powód do nieporozumień. Wniostk 
ten jednak, jak końcowy jego ustęp świadczy, 
ma długą przed sobą drogę, zanim zyska uchwa­
łę Sejmu; znajdzie się więc sposobność do 
wprowadzenia poprawek rzeczowych i stylisty­
cznych, określających przedmiot jasno i dokła­
dnie.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia sejmowego postawiono pierwsze czytanie 
tego wniosku.

Nowe intrygi rosyjskie.

Organ wspólnego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, Fremdenblatt wiedeński, w jednym ze 
swych ostatnich numerów dał krótką, lecz ostra 
odprawę Moskowskim Wiedom. za artykuł, w 
którym przedstawiono Albanię, jako pole agita 
cyj austryacko-węgierskich. Artykuł dziennika 
rosyjskiego, zarowno jak odpowiedź nań wie­
deńskiego —  są o tyle zrozumiałe, o ile we­
źmiemy pud uwagę fakt, o którym ani jeden, 
ani diugi z tych dzienników wprost nie wspo­
mina, a który dał niezawodnie prasie rosyjskiej 
impuls do zajęcia się losami Albanii.

Oto mieszkańcy trzydziestu ośmiu wsi, leżą­
cych na drodze z M o n a s t y r u  do Dur  a z z o ,  
przed kilkuset laty przyjąwszy pozornie islam, 
w głębi duszy pozostali katolikami lub prawo­
sławnymi. Wszelkie usiłowania rządu tureckie­
go, aby zmusić tych Albańczyków, należących 
do szczepu S p a t y o t ó w, do rzeczywistego wy­
znawania nauki proroka, pozostały bez skutku. 
W  ostatnich czasach część tych pseudo-muzuł- 
me.nów, wyznających potajemnie katjhcyzm, u- 
dała się pod opiekę katolickiego biskupa w Du- 
razzo, ks. V i s a r y o n a ,  chcąe otwarcie przy­
znać się do chrystyanizmu, i doznała jak najle­
pszego przyjęcia. To samo uczynili nawpół pra­
wosławni Spatyoci, zwracając się do ambasady 
rosyjskiej w Konstantynopolu. Stamtąd jodnak 
odesłano ich z niczem, co skłoniło ich także do 
udania się pod opiekę biskupa Visaryona i o- 
świadczenia się za katolicyzmem.

Spostrzegłszy ten zwrot, Rosya przez księcia 
Mikołaja czarnogórskiego czyni obecnie możliwe 
wysiłki, aby zbłąkane owieczki znów na łono 
prawosławia sprowadzić. Fakt powyższy nie 
jest, naturalnie, jedynym, lecz jednym z powo­
dów irytacyi rosyjskiej na Austro-Węgry za ich 
postępowanie w Albanii, irytacyi wprost dzie­
cinnej, bo Albańezycy w tym wypadku działali 
proprio motu.

Autor wzmiankowanego artykułu Mosk. Wied:, 
podpisany pseudonimem B o r e a ł , sięga w nim 
najprzód do historyi i dowodzi, że okupacya 
Bośni i Hercegowiny i saudżaku nowobazarskie- 
go miała na celu niedopuszczenie połączenia 
Serbii z Czarnogórą i zapewnienie Anstro-Wę- 
grom wolnej drogi io  Saloniki. Z tego powodu 
podburzyły one Albańczyków, aby nie zgodzili 
się, wbrew postanowieniom traktatu berlińskie­
go, na ustąpienie pewnych terytotyów Czarno­
górze, i pobudziły ich do założenia t. zw. „L i­
gi albańskiej “ .

„Liga ta — pisze ów dobrze poinformowany 
autor artykułu —  rozdawała portrety arcyksięcia 
Rudolfa, które jej członkowie przechowywali po 
domach , ja to  rodzaj domowej świętości, podo­
bnie jak sztundyści rosyjscy przeebowywują por­
trety cesarza Wilhelma i księcia Bismarka. — 
W  ostatnich jednak czasach wpływ austriacko- 
węgierski osłabł znacznie, skutkiem włoskiej 
propagandy11 — W  dalszym ciągu dowodzi pan 
B o r e a ł ,  że Austro W ęgry podburzały niejedno­
krotnie Albańczyków pizeciw rządom tureckim, 
a gdy przyszło do zbrojnego powstania, zosta­
wiały ich wła8nema losowi. Kończy zaś swe 
wywody, zapewniając, że „chociaż Rosya nie­
wiele dotąd zajmowała się sprawami Albańczy­
ków, to jednak jest ona u nieb w wielkiem po­
ważaniu.11

Fremdenblatt na te wywody, tak dobrze licu­

jące z tradycyjną polityką Rosyi łowienia ryb 
w mętnej wodzie, tak odpowiada.

„Pewnym dziennicom rosyjskim nie podoba 
się obecnie istniejący, pełeu wzajemnego zaufa­
nia stosunek między Rosyą a Austro-Węgrami. 
Niedawno w tym duchu pisały Nowosti z oka- 
zyi zamianowania eks-króla Milana naczelnym 
wodzem armii serbskiej, nazywając teu fakt 
..symbolem wpływów austryacko-węgiurskicb11, 
a teraz znów Moskowskija Wiedomosti wystąpiły 
z analogicznym artykułem d propos Albanii.... 
Stąd możnaby wnosić, że w Albanii Każde inne 
państwo pos;ada decydujące wpływy z wyjąt­
kiem T u rcy i, do której przecież ten kraj nale­
ży. Wreszcie jesteśmy zdania, że mówić ua seryo 
o rzejtomych etapach Austro-Węgier ku Salonice 
niema najmniejszej potrzeby. Sądzimy, że, jeśli 
dzienniki rosyjskie drukują podobne rzeczy, to 
korespondenci źle je obsługują. Jeżeli chcą dru­
kować ba jk i, to niechaj drukują przynajmniej 
nowe.'1

Ton ten cokolwiek podrażniony półurzędowe- 
go dziennica wiedeńskiego zupełnie jest zrozu­
miałym , bo Mosk. Wied., to nie b j le dzienni­
czek. Jest to do dziś dnia pismo, zostające 
w bliskich stosunkach z najwyższemi sterami 
rosyjskiemi. a będące dla uich w wielu razach 
wyrocznią. Jakżeż więc pogodzić jego wystąpie­
nie z przyjaźnią austryaeko-węgiersku-rosyjską 
niedawnej daty?...

Z Sejmu czeskiego.

Jeżeli zamiarem rządu b y ło  przez deklaracyę 
namiestnika czeskiego przewlec załatwienie kwe- 
styi językowej w Czechach i przez to wpłynąć 
uspokajająco na wzburzone flukty narodowców 
niemieckich, — to na razie skutek nie zawiódł 
oczekiwań. Naturalnie żadeu z organów opozy­
cyjnej prasy niemieckiej uie ośmieli się twier­
dzić, że onegdajsze oświadczenie namiestnika 
C o u d e n h o v e ’go zadowolić może Niemców; 
takie twierdzenie byłoby, w dzisiejszych czasach 
wszech władztwa i teroryzmu Wolfa, prostem 
samobójstwem zarówno dla dziennika, jak dla 
posła niemieckiego. Niemcy nie mogą niczem 
się zaóowolnić, oni mogą być tylko nieszczęśli­
wym, gnębionym w Austryr narodem; wszelka 
inna rola zepsułaby im ich taktykę, na którą 
kilku awanturników wywalczyło sobie patent i 
chcą go wyzyskać.

Pomimo jednak tej zasadniczej opuzycyi z or­
ganów prasę niemieckiej wieje l e k k i  p o j  e- 
d n a w c z y  w i e t i z y k ,  a z ław opozyuyi nie­
mieckiej uie padło dotąd słowo „abstynencya“ . 
W  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z n a c z y  
t o  j u ż  b a r d z o  w i e l e .  Niemcy, wobec de- 
klaracyi namiestnika Coudenhove’go z a j ę l i  
s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e ,  Czesi zaś czekają, 
co zrobią Niemcy i w tem tkwi właŚDie trudność 
największa. Tek jak  poprzednio, tak i teraz bę 
dzie zależeć dalszy rozwoj wypadków od tego, 
kto w łonie niemieckiego stronnictwa zwycięży, 
czy partya radykalna, czy prąd umiarkowany?

Deutsche Z+g potępia już dziś stanowczo o- 
świadczenie hr. C o u d e n h o v e i zapowiada 
walkę na n oże , a najciekawszem jest to, że w 
ch w ili, gdy Sejm galicyjski zgadza się ze zna­
nym wnioskiem p. B a r w i ń s k i e g o  o uauce 
języka ruskiego w szkołach naszych, w kołach 
niemieckich największą burzę wywołał właśnie

ten ustęp z mowy namiestnika, który zapowuaa 
wprowadzenie nauki języków  czeskiego i nie­
mieckiego ! Pycha teutońska nie może oczywiście 
pozwolić na t o , aby „ szlachetni “ potomkowie 
Arminiusa mieli się uczyć języka elner minder- 
wartigen Nation.

Przy tem wszystkiem usiłują Niemcy przynaj­
mniej teraz zachować pozory lojalności. Kiedy 
na ostatniej sesyi sejmowej p. S y i v a - T  a r o u- 
ca , wskazując na postępy socyalnej demokracji 
w  Czechach, użył względem Niemców znanego 
przysłowia francuskiego: Tra m iler pour le roi 
de Frusse, zerwała się gwałtowna burza ua ła ­
wach niemieckich i mówca musiał wyjaśniać 
dopiero, że zwrotem tym nie myślał dotknąć 
patryotyczuych uczuć niemieckich. Ale uderz w 
stół, a nożyce się z pewnością udezwią: austrya- 
cLie sumienie opozycyi zaczyna się niepokoić, 
prawda, że tylko u pp. F o u r n i e r a ,  G 1 i>- 
c k n e r a  i kilku może im podobnych. I to je ­
dnak zaznaczyć się godzi, jako fakt dodatni.

Na wszelki sposob jest deklaracya rządowa wa­
żnym krokiem ku rozwikłaniu gordyjskiego wę­
zła jęzj kowogo i może przy całej swojej niejasno­
ści w szczegółach, stać się podstawą akcjtf ugo­
dowej , jeżeli Niemcy o ugodzie myślą na pra 
wdę, jeżeli uie prowadzą obstrukcyi dla obstruk 
cyi. Po doświadczeniach dotychczasowych mało 
mamy nadziei, aby usiłowania bar. Gautscha 
odniosły skutek pomyślny. Choroba, zwana po­
spolicie furor teutonicus, nie weszła jeszcze 
w stadyum przesilenia, gorączka wzmaga się i 
opada, pacyent nie odzyskał przytomności umy­
słowej.

Na wczorajszem posiedzeniu, jak  wiadomo 
z telegramów naszych, przemawiał dr. F u n k e, 
a jego  wywodom możnaby suaduie nadać tytuł: 
Dr. Funke przeciw hr. S y  l v a - T  a r o t c e. Ca­
ła Dowiem jego mowa była stekiem napaści ua 
poprzedniego mówcę, którego stronnictwu od­
mówił Funke prawa pośreduiczeuia w sporze 
czesko-niemieckim. Mówca teu wyraził się o p 
S yk a  Tarouce, ze przywdziawszy zbroję przod­
ków, stanął do walni z średniowieczną butą 
junkierską, że przemawiał do Niemców, jak do 
swoich poddanych, a to, co n owił, me było 
przeznaczone dla tej Izby, ale dla wiedeńskiego 
Burgu. Niemcy uie zniosą tego nawet od hra­
biego. Szło mu o to, aby podać w podejrzenie 
wypróbowany patryotyzm niemieckiej ludności. 
Mówca zarzuca wielkiej własności czeskiej zła­
manie s łow a , poczem omawia kwestyę kompe- 
tencyi w sprawie językowej, którą rząd rozstrzy 
gnął już w  r. 1861 w  ten sposób, że kwestya 
ta uie należy do Sejmu czeskiego. Funke starał 
się dowieść, że Niemcy są pierwszymi mie­
szkańcami niemieckich okręgów w Czechach 
że oni zakładali miasta i zrobili z Czech to, 
czem są dzisiaj — i zaznacza, że dla odegrania 
komedyi dla załatwienia kwestyi językowej w 
myśl wniosków większej własności czeskiej, 
Niemców pozyskać nie możua. Niemcy są zde­
cydowani w walce uie ustewać, dopóki rozpo­
rządzenia jezykowe nic będą zniesione.

W  tej chwili zostało posiedzenie przerwane, 
albowiem p. W olf wpadł do sali z wieścią, że 
pobito jednego bursza niemieckiego.

Po podjęciu posiedzenia ua nowo, udzielił 
marszałek głosu namiestnikowi hr. C o i i d e n h o -  
v e m u, który przemówił po niemiecku: „Natych­
miast po przerwaniu posiedzenia... (wołania na 
ławach czeskich: Po czesku! po czesku' —  Hałas) 
...zapytałem telefonicznie dyrekcyę policyi o
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Ale rozmowę przerwał im Wysucki, którj od 
kilku miesięcy był u Szai fabrycznym dokto­
rem. wpadł jaa zwykle pospiesznie i od razu 
przyi tąpił do interesu.

—  Niech doktór siada, bardzo proszę —  za­
czął stary.

Ale Stanisław uprzedził go i usiadł sam, a 
więcej krzeseł nie było w gabinecie.

—  Ja wezwałem doktora w małej sprawie, 
ale, co prrwda, bardzo poważnej — mówił Sta­
nisław, kładąc głęboko ręce w kieszenie spodni 
i wyciągając z nich pęk pomiętych recept i dłu­
gi rachunek — Przysłali mi dzisiaj lachunek 
i recepty za ostatni kwaitał. A że ja lubię 
przeglądać wszystko, więc po przejrzeniu ra 
chunków doszedłem do pewnych wniosków, sta­
nowiących właśnie sprawę, dla której pana we­
zwałem.

— Bardzo jestem ciekawy.
—  Rachunek jest pokaźny. Cały tysiąc rubli 

za kwartał! to mi się wydaje mocno za wiele.
—  Jak to mam rozumieć? —  zawołai żywo 

W jsoeki, pokręcając wąsów.
— Niech się pan uspokoi, niech pan moje 

słowa nierze taK, jak  powiedziane były , to jest, 
że rachunek jest za wielki, że wydano za wiele...

—  Cóż ja  na to poradzę 1 Robotnicy chorują, 
wypadki są częste, więc trzeba ich leczyć.

—  Na to zgoda; ale kwestya w tem, jak le­
czyć ?

—  No jak, to kwestya moja, byle się tylko 
wyleczyli

—  Bezsprzecznie, że to pań«ka rzecz, dlatego

paua trzymamy, ale muie idzie o apo "by lecze­
nia, o metodę, jakiej się paD trzyma —- mówił 
podniesionym uieco głosem Stanisław, nie pa- 
r ząc na W ysockiego, tylko objpijał ua palcu 
sznurek od binokli. —  Wreszcie idzie o to, ja- 
kiemi środkami pau ich leczy.

—  Takiemi, jakie są w rozporządzeniu me­
dycyny —  odpowiedział dosyć ostro Wysocki.

—  Na przykład, recepta pierwsza z brzegu, 
zobaczmy, kosztuje rubel dwad: ieścia kopiejek, 
io bardzo drogo, to stanowczo za drogo na ro­
botnika, który zarabia pięć rubli tygodniowo, 
my tyle za niego płacić nie możemy. Po co ua 
przykład zapisuje pau tyle chininy, to artykuł 
bardzo drogi!

—  Gdybym miał środek również skuteczny 
a tańszy, tobym go użył.

—  W ięc skoro jest za drogi, nie trzebs go 
używać wcale.

—  To lepiej zupełnie nie leczyć!
—  Spokojnie, panie Wysocki, proszę, może 

pau usiędzie. Porozmawiajmy jako ludzie wy 
kształceni i dobrze wychowani, po dżentelmeń- 
sku. Tu znowu zapisał pan oryginalną wodę 
Emską. Robotnik wypił jej dwadzieścia bute­
lek, to znaczy dziesięć rubli. Gzy uważa pan, 
ie  mu pomogła ta w oda? —  zapytał ironicznie 
nieco, spacerując po pokoju i bawiąc się bino­
klami.

—  Wyzdrowiał i od miesiąca już chodzi do 
fabryki.

—  Bardzo pocieszające, bardzo, ale czy pan 
uie przypuszcza, że wyzdrowiałby tak samo bez 
opijan.a się wodą Emską, co?

—  Wyzdrowiałby, ale na to potrzebowałby 
dwa razy tyle czasu i wyjazdu ua wieś.

—  Trzeba go było panu puścić, trzeba mu 
było gorąco polecić wyjazd na wieś, uie koszto­
wałby nas dziesięć rubli więcej i również byłby 
zdrowym.

—  W ięc o co panu chodzi? —  zapytał żywo

W ysocki, otrzepując klapy i pokręcając wąsi­
ków.

—  Przedewszystkiem o to, że sam osobiście 
me wierzę w te rozmaite środki apteczne, uie 
wierzę w medykamenty, nie wierzę w to pcha­
nie w orgauizmy ludzkie obcych ciał, bo to uas 
kosztuj? za drogo, to ważna zecz, ale że niko­
mu uie pomaga, to ważniejsza! Chorego zosta­
wiać naturze, bo natura to m strzyni, taką za­
sadą radziłbym się panu kierować w przyszło­
ści przy leczeniu naszych ludzi. Mam ua myśl. 
więcej ich dobro niż uasze.

—  To wszystko mógł pan powiedzieć bez 
omówień aż tak dalekich ! — szepnął zirytowany 
doktor.

—  A więc panu powtórzę, że my nie mużemy 
się bawić w filantropię.

—  Ja zas, ze nie mogę chorych pozostawić 
tylko zbawczej nt.turze, że uważam za konieczne 
pomagać lej naturze, chociażby środkami koszt" 
wnemi, że sumienie uie pozwala mi pędzić do 
robol y, nie wyleczonych jeszcze zupełnie, to mogę 
od tej chwili opuścić miejsce u panów.

— Ależ doktorze! No, jaki z pana jest czio- 
wiek mewyrozumiały. Przecież można o wszyst­
kiem pomówić otwarcie i pc przyjacielsku. Pau 
masz takie zdanie, ja mam drugie. Niechże pan 
siada, proszę, zapal pau papierosa —  mówił 
Stanisław i odebrał mu kapelusz, posadził pra­
wie na krześle, wetknął w rękę papierosa i po­
dawał zapałki.

—  Pauie W ysocki, moja córka z panną Grttn- 
szpan wracają dzisiaj, Przed chwilą otrzymałem 
depeszę z Aleksandrowa, chcą, żebyś pan na 
uicb czekał ua stacyi —  mówił radosnym gło­
sem Szaja, czytając depeszę.

—  Pospieszyły się panie, bo, o ile wiem, 
miały powrócić w niedzielę dopiero.

—  Waryatki —  szepnął Stanisław.
—  To jest niespodzianką, bo Mela chce być 

na imieninach u pani Trawmskiej.

—  No, będziesz pau na stacyi?
—  Z całą przyjemuuścią.
—  To może pau razem ze mną pojedzie ua 

pociąg o piątej?
—  Dobrze Teraz pójdę do ambnlatoryum i 

powrócę zaraz.
Stanisław odprowadził go do drzwi i ścisnął 

mu bardzo mocno rękę na pożegnanie.
— Ty mu daj spokój, Stanisław, to jest pro­

tegowany Róży, ona ma do uiego słabość.
—  Niech oua ma do uiego słabość, uiech go 

przyjmuje, niech z nim jeździ na spscer, eśli 
to ją bawi, ale po co my mamy jeszcze doKła- 
dać gotówkę do tego?

—  No, sza! sza! zatelefonuj do domu, niech 
mi przywiozą dzieci, wezmę je  ua kolej, prze­
jadą się trochę i dam im zabawk.

Woźny zameldował uroczyście jakiegoś pana 
Starżę Starzcwskiego, który wszedł bardzo ci­
cho i, przyciskając kapelusz do piersi, kłaniał 
się bardzo wykwintnie. Przyjemny uśmiech wił 
się po jego  długiej i suebej twarzy, pozbawio­
nej wąsow. a ozdobionej płowemi faworytami 
d la książę Józef; płowe, jakby wygotowane li­
czy podnosił z wyrazem głębokiego zdumienia, 
płowe i przerzedzone mocno włosy oblepiały 
mu suchą, śpiczastą głowę, jakby mchem ledwie 
widocznym, nawet głos miał płowy, bo tak roz­
lazły i bezdźwięczny, że z trudem moŻDa go 
było słyszeć.

—  Jestem Starża Starzewski! Hrabia Henryk 
pisał już pauu prezesów o mmc ..

—  Pisał i mówił! Bardio mi przyjemnie. 
Niechże pan siada. A, prawda! nie ma na czem, 
uo, to i stojąco załatwimy iDteres. Mój sąsiad 
hrabia Henryk pisał i mówił o pauu... Cc pau 
rozkaże?

—  Pau prezes wie, że hrabia Henryk jest 
moim bliskim kuzynem, jest bowiem ciotecznym 
bratem mojej matki... —  Zawiesił głos, przyci­

snął odruchowo kapelusz do piersi obu rękami 
i spojrzał płowemi oczami na Szaję.

—  Bardzo mnie cieszy...
—  Mój Starżów leży obok majątków kuzyna; 

jest to złote jabłko, ale . .  że przyszedł cały 
szereg lat ciężkich bardzo dla rolnictwa.... Pau 
wie, jaką koukurencyę robi nam Ameryka ?... 
Muszę wtrącić, że Starżów był w posiadaniu 
naszem lat czterysta.

—  Długi zastaw! —  mruknął Szaja, ogryza­
ją c pazuogcie, bo go uieciepliwiło to powolne 
gadanie, klejone z trudem.

Starża opowiadał dalej o nieszczęściach, o 
konieczności przebywania na południu przez 
lat kilka, wirącu numowoli szczegóły o domo- 
wem życiu u zdrowiu swujom, przestępował 
z nogi na nogę, przvciskał kapelusz, mruga 
powiekami pozbawione™ rzę przytakując sam 
sobie.

—  Tak, ponieważ uasz kraj przechodzi prze­
silenie ekonomiczne, ponieważ z tego powodu 
wielu musi wyjść z ziemi i przerzucić się do 
innych zajęć z musu... więc....

—  W ięc... jaką pan ma specyalność i ja ­
kiego miąjsea pau szuka —  przerwał mu Sta 
niska w.

—  Nie przeszkadzaj panu! Mój syn —  przed­
stawił Szaja Starży, który ns teu ostry spo 
sób mówienia podniósł zdumione oczy i wo­
dził n<emi po twarzacn Stauisłi wa i Horn? 
stojących pod okuem, ale po przedstawieniu 
uśmiechnął się anemicznie i z uznaniem skło­
nił głowę.

—  Kształciłem się w Chyrowie, w Gali­
cyi....

—  U Jezuitów! —  szepnął Stanisłcw ojcu, 
pochylając się nad biura em, aby wziąć papie­
rosa. (C. d. n.)
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szczegóły zajścia, na które żalili się posłowie 
niemieccy. Dotychczas nie otrzymałem dokła­
dniejszych wiadom ości, albowiem śledztwo je­
szcze nieukończone. Wiadomości te brzmią: Nie­
miecki student medycyny przechadzał się z od­
znakami burszowskiemi na Przykopach w towa­
rzystwie swoich kolegów. Tam uderzył go laską 
w głowę jeden prawnik —  Czech. Straż poli­
cyjna aresztowała natychmiast prawnika i jego 
towarzyszów. Jeżeli ten gwałt został jedynie do­
konany z tego pow odu, iż ów Niemiec nosił 
odznaki burszowskie, to muszę nadmienić, że 
noszenie tych odznak jest wedle statutu dozwo- 
nem (Potakiwania z Lewicy —  na ławach cze­
skich wołania: Prouokace!). Wykonywanie prawa 
noszenia odznak w Pradze nie może być ża­
dnym powodem do tego, aby ludność Pragi przy­
prawiać o wzburzenie, ani gwałty wywoływać. 
(W ołania na ławach czeskich: Provokace! provo- 
kace!). Takie wybryki muszą być ja k  najsuro­
wiej potępione. Policya, która obecną była na 
Przykopach, spełniła swoje zadanie, medyka 
niemieckiego wzięła w obronę, a prawnika cze­
skiego aresztowała. W ięcejby w danym wypad­
ku zrobić nie mogła żadna policya świata, aby 
przeszkodzić waśni między dwiema osobami i 
zranieniu jednej z nich. Do tych szczegółów 
muszę w tej chwili moje oświadczenia ograni­
czyć. (Protesty na ławach czeskich).

Dr H e r o l d  ośw iadczył, że Niemcy na ka­
żdym kroku rozmyślnie prowokują ludność cze­
ską. Czesi protestują przeciw tem u, aby takie 
prowokacye były przyczyną przerywania posie­
dzeń sejmowych.

Dr F u n k e kończy swą poprzednią mowę, 
stwierdzając, że oświadczenia, złożęne wczoraj 
przez namiestnika, b y n a j m n i e j  N i e m c ó w  
n i e  z a d o w a l n i a j ą .  Niemcy trwać będą 
przy Zadaniu, aby zniesiono rozporządzenia ję ­
zykowe.

Po Fankem powtórnie przemówił namiestnik 
C o u d e n h o r e ,  oświadczając, że nie jest upo­
ważniony do interpretacyi wczorajszej deklara- 
cyi, dodaje jednak , ze nowe rozporządzenia ję 
zykowe w y d a n e  b ę d ą  w p o ł o w i e  l u t e ­
g o . (N a ławach niemieckich: Nie chcemy wcale 
rozporządzeń, ustaw żądamy!). Następnie uspra­
wiedliwiał namiestnik czynione mu zarzuty z po­
wodu zastosowania się jego w czasie rozruchów 
w Pradze i zakończył słow y: „N ie jestem na­
miestnikiem z łask? p. Wolfa, lecz z łaski cesa­
rza. ( W o lf woła: Zdobędziemy sobie sami prawo!).

Radykał czeski B a x a  omawiał wypadki pra 
skie i oskarżał policyę oraz w o jsk o ; ostatnie 
zajście nie udało się, jak Niemcy m ow d i; była 
to bójka uliczna między terminatorami.

Na tern posiedzenie przerwano. Następne we 
czwartek.

Kwrclya polska w Sejmie pruskim.
W  poniedziałek rozpoczęły się w Izbie po­

selskiej Sejmn pruskiego obrady nad budżetem 
i zaraz wszczęła się także dyskusya w kwestyi 
polskiej. Rozpoczął ją  znany wróg Polaków czło­
nek partyi narodowo-liberalnej dr. S a 111 e r. 
Wyraził on radość i zadowolenie z powodu pro 
jektu podwyższenia funduszu kolonizacyjnego o 
nowo 100 milionów, jakoteż z powodu wstawie- 
■ ia w budżet fanduszu na popieranie niemczy­
zny w kwocie 400.000 m arek, pozostawionego 
do dyspozycyi naczelnego prezesa.

Natomiast poseł R i c h t e r ,  przywódca wolno- 
myślnego stronnictwa ludowego, w dłuższej mo­
wie krytykując budżet, wystąpił także w spo­
sób bezstronny i objekdywny przeciw obecnym 
antipolskim dążnościom rządu. Nowy budżet — 
mówił p. Richter —  mieści w sobie mało w y­
datków, któreby nie wynikały z dawniejszych 
ustaw i dawniejszym nie odpowiadały pozycyom 
Wyjątek stanowi f u n d u s z  d y s p o z y c y j n y  
n a  p o p i e r a n i e  n i e m c z y z n y .  Już sama 
nazwa brzmi bardzo bombastjczn e. Chodzi o 4 
miliony Niemców, których niemczyznę ma się 
poprzeć za 400.000 m arek ; a więc na głowę 
przypada jeden L it ie l ! Za jakże nienawistny ob­
jaw uważaliby to Niemcy, gdyby w kraju z 
mniejszością niem iecką, np. w Czechach utwo­
rzono fundusz ku popieraniu żywiołu czeskiego! 
Że dotąd udzielano stypendyów osobom niemie­
ckiego pochodzenia, które miały potem urzędo­
wać w dzielnicach polskich, to może jeszcze a 
ch od z i; ale tutaj tworzy się wprost nowy fun­
dusz gadzinowy. Jeszcze niewyjaśnioną jest rze­
czą. co skłoniło ks. Bismarka w r. 1886 do 
stworzenia tego łańcucha środków wyjątkowych 
przeciwko Polakom.

Po tym stanie rzeczy nastąpiła era C a p r ti- 
y i e g o. Polacy byli u dworu wysoku szanowa­
ni. Polacy występowali za żądaniami marynar- 
skiemi i zadecydowali o przyjęciu projeatu wo,- 
skowego. Jak niedawno zaznaczono na jednem 
z polskich zebrań, przyrzeczono im ułatwienia 
c o d o  n a u k i  r e l i g i i  w p o l s k i m  j ę z y k u .  
Teraz znowu panują przeciwne zapatrywania 
na kwestyę polską. N ie  c h c e m y  p r z y c z y ­
n i a ć  s i ę  d o  p r o w a d z e n i a  t e g o  z y g z a ­
k o w a t e g o  Ku r s u .  Do tego nie skłaniają nas 
ani sympatye ani antypatya dla Polaków. Pa­
nowie ci w wielu kwestyach zbliżają się daleko 
więcej do konserwatystów i do cóntrum, aniżeli 
do nas. I my pragniemy także możliwej asymi- 
lacyi Pulakow z niemczyzną i my nie chcemy 
odbudowania samodzielnego Królestwa Polskie­
go. Polacy mają pozostać w składzie Rzeszy 
niemieckiej, ale właśnie dlatego, ż tego pra­
gniemy, musimy im udzielić w aw , zagwaranto­
wanych przez konstytucyę. Państwowy rozwój 
coraz więcej zmierza do tworzenia państw, obej­
mujących ludy różnej narodowości. Jeśli które 
państwo posiada ku temu siłę odpowiednią, to 
właśnie Niemcy. Jest to fałszywem poczuciem 
słabośei, gdy się w ten sposób postępuje wobec 
obcych szczepów ludowy ch. Uchwalenie fundu­
szu 100 milionowego zaostrzy tylko przeciwień­
stwo po stronie Polaków, sztucznie pomnoży 
poczucie narodowe, wywoła wprost coś prze­
ciwnego temu, do czego Panowie zmierzacie. 
(Potakiwania). Gdyby nawet wszystko zasauni- 
czo było Błusznem, to i tak fundusz 100 milio­
nowy pod względem ekonomicznym jest lichym 
środkiem. Przy jego pomocy osiedlono zaledwie 
10.000 kolonistów, a więc jeszcze nie jeden pro- 
eent ludności polskiej. Ale wykupieni Polacy

osiedlili się gdzieindziej, po czesei.' ńa niemie­
ckiej ziemi. Polski Bank ziemski poparł kolo- 
nizacyę polską, w części z funduszów otrzyma­
nych za sprzedane włości. Działanie komisyi 
kolonizacyjnej neutralizuje ustawa o włościach 
rentowych. Jest to dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści, że właśnie tyle włości rentowych przy po 
mocy państwa dostało się w ręce Polaków, ile 
kolonij niemieckich stwoizyła komisya koloni- 
zacyjna. Poseł Dziembowski zakomunikował 
niedawno w parlamencie, że komisya gbneralna 
w Bydgoszczy żąda teraz, aby większość osa­
dników na włościach rentowych stanowili Niem­
cy. Teraz Polacy już są nietylko przez ustawę 
o komisyi kolonizacyjnej, ale także przez ustawę 
o włościach rentowych wykluczeni od równo­
uprawnienia. Co więcej komisya generalna roz­
strzygnęła, że N i e m c ó w ,  k t ó r z y  s i ę  ż e ­
n i ą  z P o l k a m i  i są  k a t o l i k a m i ,  n a l e ­
ż y  t r a k t o w a ć  na  r ó w n i  z P o l a k a m i .  
Co za hołd dla uprzejmości Polek i dla potęgi 
katolicyzmu! Do tego wszystkiego przychodzi 
jeszcze cały szereg drobnych przepisów policyj 
nycn, na które się ska.żą polscy deputowani. 
Ten system za czasów pana v. d. R e c k e ato 
li zastósowuje się nietylko wobec samych P o­
laków, ale także wobec socyalistów, a teraz 
już go się posuwa nawet do prywatno - pra­
wnych stosunków, na co przykład zakaz ze­
brania się Mazurów w prywatnem pomieszkaniu 
w Etku.

Na przemówienie dep. R i c h t e r a ,  który 
wspomniał także o gwałceniu prawa stowarzy­
szeń, skończyły się poniedziałkowe obrady nad 
budżetem. Rozprawa budżetowa zapowiada się 
wielkiemi utarczkami w kwestyi polskiej, oka­
zało się bowiem z tonu premówienia dra Sattle- 
ra, że żywioł hakatystyczny w Sejmie zamie 
rza występować wobec Polaków z całą brutal­
nością, do jakiej jest zdolny.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 19 stycznia.

O walce wyborczej, toczącej się o mandat 
poselski z kuryi wiejskiej Łańcut - Nisko, dono­
szą ze Lwowa:

O maiidat z kuryi wiejskiej Łańcut-Nssko do 
Rady państwa wywiąznje się coraz namiętniej­
sza walka między ks. Stojałowskim a stronni­
ctwem ludowem, które wysunęło kandydaturę 
włościanina J a c h o w i c z a  ze Strósowa. Ks. 
Stojałowski objeżdża obecnie wszystkie wsie w 
powiecie łańcuckim. Dnia 16-go b. m. miał być 
w Krakowie, a stronnictwo ludowe, korzysta­
jąc z tego, zwołało swoje zgromadzenie wybór 
cze do Łańcuta. Ks. Stojałowski jednak odwo­
łał swe zebranie w Krakowie, i niespodzicwa 
nie zjawił się na zgromadzeniu łańcuckiem. —  
Obecni włościanie, a zebrało się ich bardzo 
wielu, obrali go też zaraz przewodniczącym te­
go zgromadzenia. Nadto przy stole prezydyal 
nym usiedli: poseł ftredniawski adwokat M - 
kiewicz, p. Stapiński i socy? lista Schiffłer. —  
Przemowy tak ks. Stojałowskiegn, jak i ludow­
ców, były tylko wzajemnem zwalczaniem się i 
obsypywaniem gradem rozmaitych zarzutów. — 
Ks. Stojałowski nazywał Stapińskiego oszczercą 
i denuncyantem, a Stapiński ks. Stojałowskiegn 
zaprzedańcem i zdrajcą. Wreszcie o godzinie 7 
wieczór zarządzono głosowanie i większość o 
świadczyła się za kandydaturą ks. Stojałowskie- 
go. Na drugi dzień wyjechał ks. Stojałowski na 
dalszy objazd powiatu.

Kandydatem socyalnych demokratów przy 
wyborach do Rady państwa z okręgu Łańcut- 
Nisko będzie, według uchwały lwowskiej par 
tyi socyalno - demokratycznej p Ż e l a s z k i e -  
w i c z  Kandydatura ta ma zwalczyć kandyda 
turę ks. Stojałowskiego i kandydata stronni­
ctwa ludowego Józefa Jachowicza, agitacja za 
nia będzie bardzo energiczna. Socjaliści odgra­
żają się, że tym razem muszą zwyciężyć! Jako 
środek agitacyjny wydaną będzie również i roz­
daną między wyborców broszura przeciw ks. 
Stojałowskiemu. Na treść tej broszury mają się 
złożyć jedynie wyjątki z pism ks. Stojałow­
skiego, zaopatrzone komentarzami posła Daszyń 
skiego.

W ł o s c y  p o s ł o w i e  do Sejmu dalmackiego 
postanowili wytrwać w s e c e s y i ,  którą uchwa­
lili jeszcze w roku ubiegłym, ponieważ stosnnki 
od tego czasu me zmieniły się na korzyść naro­
dowości włoskiej, a r z ą d  o k a z u j e  s i ę  
z a w s z e  n i e p r z y j a z n y m  w z g l ę d e m  
W ł o c h ó w .

Warszawski Przegląd katolicki donosi, że sku­
tkiem starań arcybiskupa P o p i e l a ,  od nowego 
roku VI. gimnazyum męskie i III. gimnazyum 
żeńskie pozyskają prefektów do nauki religii. 
Obecnie młodzież tych zakładów naukowych po 
zbawiona była możności nabycia zasa 1 religii 
i otrzymywała dyplomy bez egzaminu i stopnia 
z religii.

Petersburski K ra j donosi, iż podniesioną zo 
stała kwestya utworzenia dwóch nowych posad 
p o m o c n i k ó w  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r ó w ,  
jednej w W i l n i e  i jednej w K i j o w i e ,  z po­
wodu połączenia urzędu generał gubernatora 
z urzędem dowodzącego wojskami w osobie 
gen. T r o c k i e g o  i gen. D r a g o m i r o w a .

Podług krążących pogłosek, na utworzyć się 
mające stanowisko generał gubernatora śiodkowo- 
syteryjskiego ma być powołany gen. P u z y -  
r e w s k i, naczelnik sztabu wojsk okręgu war­
szawskiego. Na nowe generał-gubarratorstwo 
złoży się dzisiejszy okręg zakaspijsk, i krai 
Turkestański.

Kobieta XX stulecia.

Pesti Naplo ogłosił w tyoh dniach rezultaty 
ankiety na temat: jak będzie się przedstawiała kc 
bieta w wieku dwudziestym. Wieln najwybitniej­
szych uczonych i pisarzy nadesłało mniej lub wię­
cej wycżerpujące odpewiedzi:

Tak np. Ernest W i l d e n b r u c l i  pisze między 
inni.mi, co następuje:

Kwestya kobieca bedzie w wieku dwudziestym 
o całe sto lat starsza, niż w dziewiętnastym, a za-

N D W A K I F U  K M A

tern i traktowaną Dędzie o wiele trzeźwiej. Nikt 
nie będzie już zasadniczo występował przeciwko ko 
biecie, albo za nią; czcze Jeklamacye ustąpią miej­
sca praktycznemu zmierzeniu się na siły. Przewa­
żna większość kobiet zatrzyma się, tak dobrze w 
vi.ku dwudziestym, jak i w poprzedzających, na 
granicy, którą im nakreśliła sama natara. obdarza­
jąc je  pewnym szczególnym ustrojem fizycznym; 
będą więc, tak jak dotąd bywały, matkami i go- 
ipodyniami. Pojedyńcze, wyjątkowo uzdolnione oso­
bniki żeńskie, pójdą dalej i osiągną więcej —  jeśli 
mężczyźni pozwolą im na to. Ale jeśli mężczyźni 
dojdą do roz jąaku — a sądzę, że przyszłość zmusi 
ich do tego —  to uznają bez trudności, iż kobieta 
nadaje się o wiele lepiej, niż mężczyzna do wielu 
z.wodów, które dziś jeszoze są dla niej zamknięte. 
Mam tu na myśli w pierwszym rzędzie międzyna­
rodowe stosunki dyplomatyczne. Nietylko w wieku 
dziewiętnastym, ale po wszystkie wieki mieliśmy 
żeńskich dyplomatów za kulisami; sądzę, że nic nie 
wyklucza możliwości faatm, aby wiek dwuaziesty 
dał nam pierwszego posła-kobietę, uznanego urzę- 
downie. I sądzę, że państwo, które go wyśle, nie 
będzie miało powodu uskarżać się u: swój wybór. 
Mam jeszczn na myśli wiele innych dziedzin i są 
&zę, np., że kobieta mogłaby być doskonałym agen 
tern policyjnym , ale nie chcę zaouszczać się w 
szczegóły L.

Reinhold B e g a s  pisze między innemi: „Nie 
wiem, czemu kobieta nie miałaby przyjmować u 
działu w prawodawstwie; pi gląd jej jest natural 
niejszym, mniej skrzywionym Mózg kobiecy nie 
jest tak przeładowany zagadnieniami matematycz- 
nemi i greckiemi słówkami, które nie zostawiają 
w nim miejsca na jakiekolwiek naiwne zapatrywa 
nia. Dziś już widzimy kobiety w telegrafie, telefo 
nie, na wieln urzędzch, są sumienne, trzeźwe, nie 
wymagajace i w zupełności zdolne zastąpić meż 
czyznę. Miejmy nadzieję, że wiek XX nie będzie 
już stnwiał żadnych przeszkód doiszemu rozbojowi 
kobiety".

Pesymistycznie spogląda S u 11 y - P r u d h o m m e  
w przyszłość kobiety, „Duch przemysłowy — mó 
wi on — owładnął przyszłością. Być mnże, że nie 
pociągnie to za .sobą wymarcia kobiecej piękności 
wogóle, ale w każdym razie ideał obniży. Wpraw 
dzie ducn przemysłowy nie wyłącz? istnienia ła ­
dnych dziewcząt, ale rzeźbiarz, jeśli w wieku dwu 
dziestym będą jeszcze rzeźbiarze, z trudnością znaj­
dzie doskonały model. Ze smutkiem niezmiernym — 
kończy Prudhomme — zwracam spojrzenie w przy­
szłość. Odczuwam pewne blade powinuwactwo mię­
dzy tym zdradliwym rozwojem, a owemi słodkawc 
mi poezyami bez rymu i systemu, które przeczą 
wszelkim prawidłom sztuki. I tak mnie boli to 
zbrzydnięcie rodzaju ludzkiego, jak gdyby znak bo 
leści został odjęty od naszej planety."

Słodziutki a banalny Jerzy O h n e t  pisze: „Od 
czasu, jak świat światem , nic się nie zmieniło w 
kobiecie, oprócz — sukni. W chwili stworzenia. 
Ewa była taką samą istotą, jak dzisiejsze kobiety, 
z tą jedyną różaicą, że wówczas za cały strój 
orała włosy, a dziś nosi suknie z trenem, bufiaste 
rękawy i fałdziste kołnierze. Wygląda inaczej, ale 
jest tern, czem była." Takiemi to „głębokiemi" 
poglądami natchnęło „sympatycznego" pisarza po 
wodzenie jego dzieł w buduarach

Julian L e m a i t r e  ucieka się do dowcipnego, 
wybiegu: wyznaje, że nie mógłby w krótkich sło 
wach zuwrzeć egc wzzysekiego, coby m.ał do na 
pisania o kobiecie przyszłego stulecia, a pisać o 
niej obszernie — brak mu odwagi. W podobny 
sposób wyraża się Mo mm sen:  „Kobiet, bieżą
cego stulecia dała mu zbyt wiele do myślenia, aby 
mógł się odważyć na skreślenie w paru wierszach 
charakterystyki kobiety przyszłości."

Optymistycznie jest nastrojony ki a n t e g a z z a :  
„Kobieta przyBzłcści będzie pod względem ducho­
wym stała o tyle wyżej od kobiety dzisięiszoj, e 
ile ta stoi wyżej od kobiety z czasów niewolnictwa. 
Z wieazą i świadomością, a nie pełna nieświadomo 
ści i obłudy, pójdzie z mężem do ołtarza; w mał­
żeństwie będzie panowała równość praw, oparta 
na równości obowiązków.

Jerzy B ra n  des,  duński historyk literatury, zą 
da następujących retórm: Praoa kobieca pod. wzglę­
dem zarobkowym powinna być postawiona na równi 
z pracą męską. Dalej, w rodzinie, kobieta powinna 
uważać sobie za zasiczyt, że może się przyczyniać 
do jej utrzymania. Zniesienie wspólaości zarobko­
wej powinno zapewnić jej prawo własności do te­
go, co sama zapracnje. W obliczu dzisiejszej wiel 
kiej a przeważającej nędzy zapomniano, że brutal 
ny, skłonny do trnnków mężczyzna, często zabiera 
kobiecie owooe jej osobistęi pracy Ze świata uczn- 
ciowego kobiety po« innahy zniknąć skłonność do 
poświęceń; uczucie to jest bowiem sztucznie wpo 
jonem i dziś już zaczyna niknąć w społeczeństwach, 
gdzie nie znajduje zachęty. Byłoby jednak lekko- 
myślnem po! ładac zbyt wiele nadziei w wieku 
dwudziestym; jak wiadomo bowiem, rozwój histo­
ryczny polega na trm , że ludzin stają się coraz 
głnpsi, pełniejsi przesądów i oardziej drobiazgowi. 
Ale nawet przy całym sceptycyzmie nie powinniś­
my tracić nadziei "

K R O N I K A .
K r a b ó w , 19 stycznia.

Wieczór patryotyezny. W wykonaniu bogatego 
programu na wieczorku w ali „Sokoła- biorą 
udział między innymi: panna Stopczańsk . (solo for­
tepian) pani Peske i p. Świderski (śpiew solo), pan­
na Hermann (gra nn cytrze), Chór akademicki, pp. 
Gnoiński, Mercik i Świerczek (trio: skrzypce, wio­
lonczela i fortepian), panna Trapszo fdeklamscya), 
2 obrazy żywe: „Kuźnia" Stachiewicza (pp. Stem- 
powski, Byczkowski i Stypkowski), „Widzenie" z Li- 
tuanii Grottgera. W pUrwbzym obi zie wezmą udział 
włościanie z wsi okolicznych. Słowo wstępne wy­
dr St. Kozłowski. Orkiestra amatorska będzie przy­
grywać. Szczegółowe programy przy wejściu.

Wiadomości osobiste. Cypryan Godebski, arty- 
sta-rzeźbiarz, bawi w Krakowie.

Dr. Maryan Ursyn-Zdziechowskl docent sło­
wiańskiej filologii Da fakultecie filozoficznym uni- 
weisytetn Jagiellońskiego, zamianowany zostił przez 
ministra oświaty profesorem historyi powszechnej 
literatury nowoczesnej.

Dr. Jan Baudouin de Courtenay, dawniej pro­
fesor gramatyki porównawczej języków indo euro­
pejskich w uniwersytecie kazańskim i dorpaokim, 
obecnie profesor honorowy w uniwersytecie Jagiel­
lońskim , członek krakowskiej Akademii umiejętno­

ści i jeden z na., wyoitmejszych lingwistów polskich, 
został obecnie wybrany na członka-korespondenta 
Akademii nauk w Petersburgu.

Dotychczas, iak donoszą dzienniki warszawskie, 
z któryc^ wiadomość tę czerpiemy, w liczbie człon­
ków-korespondentów tego ciała uczonego było 3 
Polaków prof. uniw. wrocławskiego dr. Władysław 
Nehring, prof. uniw. berlińskiego dr. Aleksander 
Bruckner, oraz Henryk Sienkiewicz.

Bal na kolonie wakacyjne w Kochanowie i gło­
dne dzieci odbędzie się, jak już wspominaliśmy, 19 
lutego b. r. w sali hotelu saskiego. Komitet pod 
przewodnictwem p Antoniowej Wodzickiej, w skład 
któregc wchodzą pp. Tadenszowa Federo wieżowa, 
Adamowa-Jędrzejowiczowa, Józefowa Kopffowa, K»- 
„imierzowa Laskowska, Stanisławowa Pareńska, A l - 
drzejowa Potocka, Maryanowa Sokołowska, Stani­
sławowa Wodzicka, pp. Jan Jędrzejowicz, Stanisław 
Karpiński, Leopold Mussil, Ksawery Pnsłowski, 
Romuald Skarbek, Ignacy Skrzj ński, Stanisław Sta­
dnicki, dr. Romuald Szawłowski, Ernest Truskola- 
ski, Józef Wężyk, Edward Wojuarowicz, Józef Wo- 
dzinowski, Aleksander Wodzicki, Lucyan Zawistow­
ski, nie szczędzi trudów, ażeby nietylko cel tak 
wzniosły został osiągnięty, lecz aby i bal ten za 
liczyć można do najprzyjemniejszych wieczorów te­
gorocznego karnawału.

Z kasyna powszechnego. Pierwszy w.eczorek 
w bieżącym karnawale odbędzie się w sobotę dnia 
22 b. m. Z Droczenia wydaje sekretaryat kasyn 
między godziną 6 a 9 wieczorem.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Nu odbytem d. 
16 b. m. walnem zgromadzeniu Towarzystwa strze­
leckiego zarzad przedłożył sprawozdanie za rok 
ubiegły. Dochody wynosiły 10.801 złr. 15 ct., 
wydatki 5,270 złr. 91 ct. Członków przybyło 11, 
ubyło 5. Honorowymi członkami mianowani zostali 
w ciągu roku ś. p. Adam Asnyk, pp. Ernest Stock- 
mar i dr Jan Hajdukiewicz. Resursa Towarzystwa 
została zwiniętą, członkowie bowiem z niej nie ko­
rzystali. Plany parcelacyjne ogrodu strzeleckiego 
rozdane zostały członkom komisyi i podane magi­
stratowi do zatwierdzenia. Walne zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie zarządu do wiadomości.

Czasopismo Tow. technicznego krakowskiego 
w numerze ostatnim przynosi między innemi po- 
ważnemi i interesującemi artykułami;, obszerne, z 
fachowego punktu widzenia, a w serdecznym praw­
dziwie tonie utrzymane wspomnienie o ś, p Karolu 
Z a r e m b i e ,  przedwoześnie zmarłym zasłużonym 
arcbitekcie —  pióra kolegi i przyjaciela zmarłego, 
p. Wł. K W tymże numerze, nietylko dla techni­
ków, lecz i wogóle dla członków Rady miejskiej 
interesującym być powinien artykuł zatytułowany 
„Przed budżetem m., Krakowa na r. 1898" Prace 
ściśle fachuwe, notatki techniczne i kronika, oraz 
wy»izy planów, zatwierdzonych przez magistrat ra 
bndewle w Krakowie, uzupełniają obfitą treść nu­
meru.

Konkurs architektoniczny. Towarzystwo przy­
jaciół sztuk pięknych w Krakowie ogłosiło nastę- 
pnjący program do projektu konkursowego na DU- 
dowę gmachu dla Towarzystwa w Krakowie. — 
Gmach na stanąć przy plantacyach, na planu Szcze 
pańskim, na gruncie przez miasto Kraków na, to 
przeznaczonym, tak aoy wejście główne było od 
strony ulicy Szczepańskiej, boczne zaś dc suterena 
i mieszkań mezzaninu, po stronie przeciwnej. Teren 
uważać należy jako poziomy. Powierzchnia gruntu 
pod budowę wynosi 730m-‘, należy więc ograniczyć 
się do niej także przy ewentnalnem projektowaniu 
rozalitów. Charakter budynku ma być monumen 
talny, rozwiązanie o ile możności oryginalne, od 
znaczająoe się prostotą i szlachetnemi liniami, Sa­
ma maksymalna przeznaczona na wykonanie budyń 
ku wraz z ogrzewaniem centralnem i ściekami nie 
może pod żadnym warunkiem przekroczyć 70.000 
złr, Nie wymaga się kosztorysu, lecz dla bliższego 
objaśnienia należy dołączyć do planów dokładny 
opis ppcobu wykonania bndynku, tak, aby dyre­
kcja mogła na podstawie planów i opisu obliczyć 
wysokość kosztów, Z dwóch projektów równej war­
tości artystycznej, ten będzie miał pierwszeństwo, 
który da rękojmię, że najmniejsze pociągnie za so­
bą koszta. Termin nadesłania planów naznacza się 
do dnia 9 kwietnia 1898 r. do godziny 12 w po­
łudnie w kancelaryi Towarzystwa Projekta później 
nadesłane nie będą przyjęte.

Każdy projekt zaopatrzony być winien godłem, 
a w oboónej zamkniętej kopercie, opatrzonej temże 
godłem, ma się znajdować nazwisko autora z do­
ki idnym adresem. Tylko koperty projektów nagro­
dzonych będą otwarte. Do ocenieaia planów dyre 
keya powołała jako jurorów : prezesa Towarzystwa 
br. E. Raczyńskiego, pp. dyrektora J. Rottera, ar­
tystów malarzy P. Stachiewicza i prof. L. Wyczół- 
kovskiegOj prof. S. Odrzywolskiego, radcę T„ Stry- 
jeńskiego i dyrektora budownictwa miejskiego W. 
Wd wiszewskiego.

Nagrody za najlepsze projekta wyznacza się: 
piei wsius 800 koron, druga 400 koron. Dyrekcya 
zastrzega sobie prawo wykoLania jednego z nagro­
dzonych projektów, nie jest jednak do tego zobo­
wiązaną. W razie wykonania twórca projektu wi­
nien oDracować szczegóły budowy za ośobnem wv 
nagrodzeniem. Po rozstrzygnięciu konkuisu, które 
na:i ąpi najpóźniej dnia 23 kwietnia b. it, urzą­
dzona zostanie wystawa wszystkioh nadesłanych 
projektów w salech Towarzystwa.

Program szczegółowy wydaje za zgłoszeniem się 
kancelarya Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Sukiennicach.

Na wy8tawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Czajkowskiego „Deklamator" rys. 
piórkiem, „Studyum mężczyzny" rys. piórkiem i 
„Sad"; Fiaschiego „Śmieszka" rzeźba z marmurze , 
Maszyńokiego „Gra w kości o endssa szatę"; Mal­
czewskiego „Codzienny g dść"; Rauchingera „Głowa 
chłopa ruskiego"; Rieppera „Studyum niewiasty" i 
„W  browarze"; Rossowskiego „Przyięcie Franci­
szkanów przez Bolesława Wstydliwego"; Tondosa 
„Wejście boczne do kościoła N. P. Maryi" i „Eo- 
śeiół św. Wojcieoba"; Weista „Ścieżka leśna" i 
„Leśniczówka".

Z krajowej Rady zdrowia. W dniu i i  stycznia 
b. r. odbyła krajowa Rada zdrowia pierwsze posie­
dzenie, na którem następujące sprawy były przed 
miotem obrad, względnie uchwał: Wydano orzecze­
nie w sprawie gminnej rzeźni w Jagielnicy, w pc 
wieeie czortkowskim. Wydano opinię w sprawie 
sprzedaży gotowanego mięsa i Drzetupiunego tłu­
szczu ze świń uągrowatych. Zaopiniowano sprawę 
urządzenia łazienek w Nowym Sączu. Polecono sze­
reg wniosków, mających na celu zapobieżenie sze 
rżeniu się żebractwa w zdrojow skaoh krajowych. 
Wydano opinię w sprawie ścierwiska w Samborze. 
Przyjęto do wiaaomości sprawozdanie uzupełniające
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0 stosunkach zdrowotnych w kraju za rok 1896 i 
uchwalono szereg wniosków, mających -na celu po­
lepszenie tych stosunków.

Zmarli. Z Zakopanego donoszi nam: Dnia 17 
b. m. zmarf w Zakopanem nauczycie! ciesielstwa, 
architekt Zygmunt D o b r o w o l s k i ,  w młodym 
wieku, liczył bowiem zaledwie 32 lat. Szkoła po­
nosi nieodżałowaną stratę, ponioważ zmarły zapo­
wiadał już swemi pierwszemi pracami niezwykłą 
siłę zawodową. Budynki, prze^ niegr projektowane, 
odznaczały się gustem i sprytem w układzie, jak 
willa p. inżyniera Kędzierskiego i inne; dowodem 
tego, że pierwszy dziennik zawodowy w Austryi 
P er Architekt publikował nie jednę z jego prne. 
Cześć jego pamięci!

Wczorąj w południe zmarł w Łapszynie pod 
Brzeżanami Konstanty M a t c z y ń s k i ,  porucznik 
armii i „rodowej z r. 1830, major legionu polskie­
go na Węgrzech w r. 1848 i w Tnrcyi w r. 1856, 
w końcu życia dzierżawca dóbr Łapszyn.

Poświęcenie sklepu. W domu pod l. 23 przy 
ul. Szewskiej otwarto wczoraj sklep kwiatów, bę- 
dącj własnością p. Karoliny i Freegów Michalskiej. 
Wygodny i jasny lokal urządzonym jest starannie
1 gustownie, a zaopatrzony w naj‘ piękmsjsze okazy 
sztuki ogrodniczej. Poświęcenia dokonał kB. i ano- 
nik Drohojowski, Który właścicielce złożył życzę 
nu powodzenia. Dochód ze sprzedaży w pierwszym 
dniu przeznaczyła pan: Id u’halska na kolonie walu 
cyjne.

Pożar. Dziś w południe około godziny 12 za­
wezwano straż pożarną na ulicę Krzywą do domu 
pod 1. 13, gdzie wybnchł ogień. Powstał on z po­
wodu zatlenii. się belki w bliskości komina i objął 
pułrp. Trzeci plnton atraży ogniowej pod aiero 
wnictwem brandmistrz? p. Wójcika i w obecności 
naczelnika p Eminowicza zjawił się niezwłocznie 
na miejscu wypadku, a wyrąbawszy pjjłap, ogień 
szybko stłumił. — Obeszło się bez znaczniejszej 
straty.

Z Tow. muzycznego. Najbliższy koncert Iow . 
muzycznego odbędzie się w piątek 4 lutego b r 
w sali „Sokoła". W konce-cie tym weźmi6 współ­
udział Ale&sander Bandrowski. Bilety sprzedaje dla 
czioików kancelarya Tow. muzycznego (plac Śzcze- 
psński 1. 3) w godzinarh od 12— 1 w południe i 
od 5— 6 wieczorem.

Z Bochni donoszą nam: Oncyał pocztowy A. P. 
w Bochni, sprzeniewierzywszy pewną, dziś jeszcze 
wobec manipulacyi pocztowej niedającs się obliczyć 
suLsę, zbiegł z żona. i dwojgiem dzieci za paszpor­
tem do Niemiec, a jar wieść niesie, do Ameryki.

Bal na cele miejscowe w Bochni odbędzie się w 
sobotę 22 b. m. w sali kasynowej. Komitet do­
kłada wszelkich starań, by tylko zapewnie powo­
dzenie balowi.

Z Tarnowa douuszą: Sprawę porucznika Egom 
Boi 'rasa, który dnia 21 grudnia z. r. zada/ lekką 
ranę uczniowi gimnazyalnemu, rozstrzygnięto w ten 
sposób, że porucznika ukarano dyscyplinarnie i 
przeniesiono z Tarnowra, ojciec zaś ucznia otrzymał 
materyalne wynagrodzenie. Zapisujemy to z przy- 
lęmnoscią, d o  wyszłoby tyła o na szradę armii, 
gdyby wykroczenia tego rodzajn uchodziły bnzkar 
nie. Śam ojciec porucznika adjutant cesars a, żadał 
ukaran a swego syn?,

Zarząd Tow. dziennikarzy we Lwowie krząta 
się gorliwie około urządzenia balu, oraz redu‘ y, 
które w lat?nh ubiegłych wielkiem cieszyły sic pc 
wodzeniem i przysporzyły znaczną kwotę docuodn 
na cele Stowarzyszenia. Nie ulega wątpliwości, iż 
starania te i w bieżącym karnawale uwieńczy po­
myślny rezultat. Protektorat Łalu prasy, zapowie­
dzianego na dzień 12 lutego b. r. w salaon kasy­
nowych, przyjęła księżna namiestnikowa Konstan­
cy z z Zamoyskich Sanguszkowa. Jako prezesi ho­
norowi komitetu uproszeni zostsli pp. Wojciech hr. 
Dzieduszycki, August Gorayski i dr. Zdzijław Mar­
chwicki.

Wielka reduta na -zecz Tow. dziennikarzy pol­
skich w dniu 1 lutego b. r. odbędzie się w sali 
teatra'nej we Lwowie. Parter i orkiestrę będzie 
pokrywało podyum. Komitet czyni też zabiegi o 
pozyskanie sali Towarzystwa muzycznego wraz z 
przyleglemi iibiaacyami.

Złożenie mandatów. W Raazie powiatowej dą­
brów bkiej złożyli mandaty reprezentanci większej 
posiadłości. Powód tego, wedle Słowa Polskiego, 
miał być następujący: „Prezes Rady p. Treter
zwołał posiedzenie Rady na dzień 11 b. m Ponie­
waż jednak na ten dzień w>asnie zapowiedziany był 
kongres stronnictwa ludowego we Lwowie, w któ­
rym chcieli wziąć udział tatóe włościanie, będący 
członkami Rady powiatowej, przeto poseł Bojko 
prosił p Tretera, aby posiedzenie Rady odroczył. 
P. Treter nie zgodził się wprawdzie na to, miał 
jednak oświadczyć, że w razie, gdyby posiedzenie 
dla braku kompletu nie doszło do skutku, zwoła 
je niebawem znowu w imym terminie. I tak stało 
się istotnie. Włościanie pojęci a' na kongres, po 
siedzenie Rady do skatkn nie doszło, ale zanim 
prezes miał czas zwołać nowe, wszyscy włnściciele 
większych posiadłości, członzowie Rady powiatowej, 
złożyli swe mandaty. Wśród włościan powiatu dą­
browskiego —  pisze dalej to pismo —  panuje z 
tego powodu wielkie i — trzeba przyznać — słu­
szne rozgoryczenie, *em bardziej, że w ostatnion 
czasach objawiałc się w dąbrowskiej Radzie powia- 
towei i to właśnie ze strony włośoiańskich jej 
członków, usposobienie bardzo pojednawcze."

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolei państwo­
wych w Stanisławowie ogłasza *

W pociągu pospiesznym Nr. 301, wychodzącym 
ze Lwowa o godz. 6 raifj do Ickan, wykoleiły się 
w dniu dzisiejszym (18 b. m.) przy wyjeździe ze 
staryi Hliboka trzeć: i czwarty wóz pociąga. Z osób 
nikt nieuszkodzony, ani też wagony ; jedyne skntki 
wypadku są spóźnienia zarówno tego, jak i innych 
pociągów, gdyż wykolejone wozy nniemożebniły 
wyjazd i wjazd do stacyi, skutkiem czego podróżni 
przesiadać musieli. Ponieważ zwrotnica była nsleży- 
oie ustawiona, dopiero wdrożone ścisłe dochodzenie 
wykaże, jaki był powód tego dotąd niewyjaśnione­
go wydarzenia.

Echa katastrofy kolejowej pod Kołomyją. Pro­
ces karny, wytoczony przez proknratoryę państwa 
w Kołomyi przeciw inżynierowi konsorwacyi toru, 
jako podejrzanemu o winę w katastrofie kolejowej 
pod Kołomyją w czeiwer r. z., zoa 1 umorzony. 
Natomiast dochodzą wieści z Kołomyi, że wdrożo­
ne zostało w ostatnich dniach śledztwo przeciw o- 
rzędnikowi ruchn, drogomistrzowi i strażnikowi to­
ru stacyi kołomyj kiej.

Na „iednodnmwkę monachijską" przyjmnją z» 
mówienia wszystkie księgarnie. 8kład główny w księ 
garni Gebethnera.

Katastrofa W kopalni. W Zabrzu, na Śląska
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pruskim , v» kopalni rządowej królowej Ludwiki 
w ydarzyła się kataitrofa kopalniana, o której do­
niosły nam wczorajsze telegram y. Na zmianę spn 
scilo  Bię do kopalni około  5u górników. N iebiw em  
po ich 8pnszczen.n dostrzeżono w kopalni pożar. 
Z nadlndzką odwagą rzucono się natychmiast na 
ratunek nieszczęśliwym, lecz dostęp do miejsca w y­
padku b y ł nadzwyczaj utrudniony i dopiero po kil­
kugodzinnej uciążliwej pracy zdołano się tam do­
stać i natrafiono na pierwsze ofiary w ypadku, nie­
stety, prawie wszystkie ju ż w postaci zw łok zwę­
glonych. Z 30 wydobytych dotychczas z kopalni 
górników, zaledwie dziesięciu >eszcze żyje. Przew ie­
ziono ich do m iejscowego szpitala górn iozego, lecz 
doktorzy w ątp ią , czy zdołają ich utrzymać przy 
życiu.

O losie pozostałych w kopalni górników dotycb 
czas nic niewiadomo, przypnszczać wszakże należy, 
że jeżeli nie przyszedł im w pom oc traf cudowny, 
wszyscy ju ż nie żyją.

Powód katastrofy dotychczas również nie zbada­
ny. Prawdopodobnie pizyczynę je j stanowi wybuch 
gazów, spowodowftny, być bardzo m oże, własna 
nieostroinością górników. Znanym jest fak t, że 
zw ykle bardzo przezorni górnicy, spuszczając się 
na nocną szych tę , po wywczasio i zabawie nie­

d z ie ln e j , często bardzo nie zachowają przepisów, 
bezpieczeństwo ich własne mających na celu. Ta 
wiaśnie okoliczność zapewne ściągnęła na nich tak 
straszny wypadek. —  Ogieó w kopalni szerzy się 
dalej.

Rocznica 50-letnia odkrycia kopalni złota w 
Kalif m ii przypada w dniu 24 bieżącego miesiąca 
i rol> n. Dzień ton będzie obchodzony uroczyście 
p eh d m , odtwarzającym wędrówkę pierwszych 
pionierów do Ziemi Obiecanej. Przez ulice San 
Francisco przeciągać mają wozy, trzody, mtwet dzi 
cy Ir.dyanie, z którymi pierwsi osadnicy musieli 
tak srogie stacza® boje. Przez cztery tygodnie ma 
trwa' jarmark, na którym obecni pionierowie, uda­
jący jsie po Z łote Runo do Al iszk i, będą mogli 
nabyprzć, po cenach zn iżonych , wszelakie przyrzą­
dy górnicze.

Z e  S t o w a r z y s z e ń  
=* Z  krakowskiego Koła filologicznego. W  pią­

tek '21 b. m. odbędzie się o godz. 6 wieczorem w 
Coluriiion novum , w sali 43 , walne zgromadzenie. 
Porządek dzienn y: 1) Odczyt prof. uniw. Jagieł,
dra Ri< ńkowskiego p. t. „Z  podróży archeologicznej 
po A fryeeu, 2) W ybór wydziałn, 3) Wnioski człon­
ków.

.Składki. Młodzież mieszkająca w bursie akademickiej 
w Krakowie pozostałość od wieńca na trumnę ś. p. prof. 
Malinowskiego w'kwocie 5 złr. 55 ct. złożyła dla Tow. 
„Szkoły ludowej11.

Repertoar teatru miejskiego.

W e c z w a r t e k  20 styczn ia: „Pan Jowialskiu, 
komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry.

W  p i ą t e k  21 stycznia „Przekupka warszaw- 
skau, obraz historyczny w 5 odsłonach A. Bełci- 
Kowuaiego (po raz 12). Przedstawienie popularne.

W s o b o t ę  22 stycznia: „K ozio ł ofiarny11 (Hans 
Hackehein) , krotoćhwila w 3 aktach Oskara Blu- 
mentnala i G. Kadelburga.

W  n i e d z i e l ę  23 stycznia o godz. 3 po połu- 
dnii : „Szklana górau, baśń w 5 odsłonach Z. Sar­
neck iego , mnzvka S. Bersona (po raz 20). Pzred 
stawienie popularne.

O godz. 7 W ieczrrem : „K o z io ł ofiarny11 (Hans 
Hackehein), krotuchwila w 3 aktach Oskara Blu- 
menthala i G. K adelbnrg* (po raz 2).

Spr  a wy sądowe.

W i e d e ń ,  18 stycznia.
(Proces prasowy ks. Stojałowskiegu.)

Którym z rzędu był proces, jaki rozegrał się 
dzisiaj przed Trybunałem przysięgłych przeciw 
głuśnemu ks. Stanisławowi S t o j a ł o w s k i  e- 
m u, wątpię, żeby sam oskarżony mógł objaśnić, 
tyle icn bowiem miał w swoj.*m życiu. Jedno 
tylko przypuszczać można, że zapewne nie był 
ten proces ostatnim.

Oskarżycielem prywatnym był ks. Jan L  a b a j 
z Krakowa, proDoszcz kościoła św. Mikołaja w 
Krakowie, oskarżonymi ks. S t o j a ł o w s k i, ja ­
ko kierujący właściciel, i Bole-daw Ł u k a s z  
k i e w i c z  blacharz, jako ledaktor odpowiedzial­
ny pil eman Pszczółka wydawanego w Wiedniu. 
Pierwszego z nich bronił dr. P r e s s b u r g e r ,  
drugiego —  dr. B i r n b e r g. Trybunałowi prze­
wodniczył radca sądu krajowego dr. bar. B e n z.

Oskarżyciel uczuł się dotkniętym na swojej 
czci artykułem, umieszczonym w Pszczółce wów­
czas, gdy sam założył czasopismo Praioda. W ar­
tykule tym była mowa o tern, że ks. Łabaj tak 
dług" postępował zgodnie z ks. Stojalowskim, 
dopóki nie otrzymał probostwa, następnie zaś 
przerzucił się na stronę stańczyków, a i to 
probost’ o otrzymać miał wbrew woli swych 
parafian. Następnie, że me zajmował się zba­
wieniem ich dusz, lecz myślał jedynie o zwię- 
ka7.eniu swych dorhodów, a wreszcie, że ośmie­
szył całą parafię, sprzedając szaty kościelne, 
odchodząc na posadę do Krakowa. „W  redakto­
rze Prawdy, wiadomo jakiej „praw dy", poznano 
handlarza szatami kościelnemi" — tak kończył 
się ów artykuł, który spowodował skargę z §§ 
488 i 491 k. k.

Najpierw przesłuchano p Ł u k a s z k i e w i -  
c z a ,  który uważa się za niewinnego, ponieważ 
nie był jeszcze faktycznie redaktorem odpowie­
dzialnym Pszczółki, chociaż umieszczono na niej 
jego podpis wówczas, gdy ukazał się inkrymi­
nowany artykuł.' Kto napisał ten artyłuł —  nie 
wie, a na uwagę przewodniczącego, że w śledz­
twie zeznawał inaczej, odpowiada, że to było 
tylko iego przypuszczenie, ii autorem artykułu 
jest ks. Stojałowski.

Ks. S t o j a ł o w s k i  oświadcza w czasie prze­
słuchania, że także uważa się za niewinnrgo, i 
na obronę swoją sięga do rządów hr. Badenie 
go, w czem mu jednak przeszkadza przewodni­
czący. Następnie wywięzuje się charakterysty­
czna rozmowa między oskarżonym a przewo- 
dnlczącym.

P r z e w. Czy to, co zezuawał Łukasakiewicz 
jest prawda ?

C s k. Tak jest.
P r z e w A w ęc skąd oskarżony przychodzi 

do tego, aby inaczej zeznawać teraz, niż w 
śledztwie ?

O s k .  Oskarżonemu wolno mówić, co mu się 
podoba.

P r z e w. Nie je.st jednak zmuszony mówić nie­
prawdę.

O s k .  Tego nie twierdzę, lecz ustawa pozwą 
la mu na to.

Oskarżony na dalsze pytania odpowiada, że 
autorem artykułu był wprawdzie robotnik na­
zwiskiem B u d i r, lecz przyznaje, że poczynił 
w nim pewne stylistyczne poprawki, i oświad­
cza, że nie widział, ani nie widzi, w nim nic 
obrażającego.

Pokazuje się następnie, że robotnik Budir, 
będąc sądownie przesłuchanym, zaprzeczył, ja­
koby pisał jakikolwiek artykuł przeciw ks. Ła- 
bajowi, oskarżony zaś wciąż siara się udowo­
dnić, że nie miał wcale zamiaru oskarżyciela 
prywatnego obrazić.

Po przerwie, jaka w tern miejscu rozprawy 
nastąpiła, przemówił ks. Ł a b a j ,  odpierając po­
jedyncze zarzuty, poczynione mu w artykule 
Pszczółki. Z ks. Stojalowskim me żył nigdy 
w przyjacielskich stosunkach, pracował z rim 
tylko razem nad ekonomicznem podniesieniem 
ludu, pracował zaś trzynaście lat uczciwie. Nie 
ośmieszył on swej parafii, lecz "Pszczółka ośmie­
szała go przed nią przez 2 lata. Wszystkie sza­
ty kościelne, opuszczając swą parifię, oddał w 
ręce odnośnej komisyi, która dziwiła się, że tak 
powiększył ich liczbę w ciągu dwóch lat nie­
spełna. Bajka o sprzedanej kapie powstała stąd, 
że podobną miał pewien ksiądz w sąsiedztwie, 
a on swojej, za własne pieniądze kupionej, rzad­
ko kiedy używał.

Po przemówieniu ks. Ł a b  a j a, oświadczył 
dr. P r e s s b u r g e r ,  imieniem ks. S t o j a ł o w ­
s k i  e g o, iż tenże przekonał się, że z a r z u t y, 
poczynione w artykule inkryminowanym, p o 1 e- 
g a j ą n a  f a ł s z y w y c h  i n f o i  m a c y a c h  i 
ż e  w o b e c  t e g o  ż a ł n j e ,  i ż  u k a z a ł y  s i ę  
w d r u k u .  Następnie zaś dodał, że ks. Stoja­
łowski gotow jest oświadczenie to ogłosić, jeśli 
oskarż) ciel sobie tego życzy i że p o d d a j  e 
s i ę  w t e j  s p r a w i e  o r z e c z e n i u  ks. b i ­
s k u p a  k r a k o w s k i e g o ,  a wieszcie, iż po­
niesie koszta procesu.

Wobec tego ks. Ł a b a j  c o f n ą ł  s w ą  s k a r ­
gę ,  a trybunał u w o l n i ł  o s k a r ż o n y c h .

Dział ekonom tazny,
Z targów zbożowych. Kraków, 18 stycznia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9'60 
do 11-70. Pszenica węgierska od — j— do — •—  
Zyto od 8-—  ao 8.60. Żyto węgierskie od— ’—  
do — •— . Jęczmień od 5-80 do 7-75. Owies 
z opłatą akcyzową od 7 50 do 8-— . Groch od 
7-—  do 10-— . Tatarka od 7-—  do 8 '— . Proso 
od 5*50 do 6-— . Fasola od 8-—  do 12-— . Ja 
gły  od 111—  do 13-— . Siano o d — •— do 1-80. 
Słoma od — •— do 2 — . Koniczyna na paszę 
od — ■— do 2-20. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2-60. Jaja za kopę od L40 do 1'60. 
Masło za garniec o l 3 25 do 3 50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 82-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 62-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od
l.H —  do 17-— . W yka od — do — . Ko­
niczyna nasienna hiała od — *—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
Knknrudza od — ■— do 5 50. Rzepak zimowy 
od — •—  do — •— .

Targ wiedeński. (Targowica S t. M a r i ) .  Na 
wczorajszy targ (18 b. m.) zapowiedziano 9589 
a przypędzono 8603 świń. Z tego było 4543 
Sw:nek i 4060 węgierskich świń tucznych. Pła­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 43 cnt. do 44 ct., wyjątkowo po 44V* ct., 
średnie i stare po 41 ct. do 42 cent., lekkie po 
37 ci do 40 ct., świnki po 30 ct. do 38 et., 
prosięta po —  ct. do —  ct. za parę, bez po 
datkn spożywczego. Tendencya : niezmieniona.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 19-go stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 
Minister oświaty zamianował snplenta gimna- 
zyum w Przemyślu Andrzeja K l i s i e c k i e g o  
zwyczajnym nauczycielem przy gimnazyum w 
Złoczowie.

Pragi, 19 stycznik, Politik donosi, że R a d a  
p a ń s t w a  z p o c z ą t k i e m  m a r c a  b ę d z i e  
z w o ł a n ą .  Rząd wyda przedtem r o z p o r z ą -  
i z e n i a  j ę z y k o w e  w duchu oświadczeń 
C o u d e n h o v e ’g o ,  które będą podstawą do 
ustawodawczego załatwienia k we ty i językowej 
w Cze* hach.

Budapeszt, 19 stycznia. S t r o n n i c t w o  l i ­
b e r a l n e  wybrało wczoraj swym prezydentem 
p. bar. P o d m a n i c z k y ’e g o ,  wiceprezydenta­
mi zaś posłów: C s a k / e g o ,  L u k a c s a i V a r -  
g i c s ’a, a posłów B e r z e v i c z y ’e g o  i L a n ­
g a  postawiło jako kandydatów na wiceprezy­
dentów Izby.

Budapeszt, 19 stycznia. Policy a, zajmując się 
sprawą szansonistki Róży B e n k 6, która chciała 
dopuścić się wymuszenia na podstawie rzeko­
mych listów króla Aleksandra serbskiego, wpa­
dła na trop bandy defraudantów, której prawie 
wszystkich członków już aresztowano. Znalezio­
no przy nich mnóstwo pofałszowanych doku­
mentów, za pomócą których dokonywali wielo­
krotnie szantażu na rozmaitych wybitnych oso­
bistościach.

Berlin, 19 stycznia. W  kołach dobrze poin­
formowanych twierdzą, że n a p r ę ż e n i e  m i ę ­
d z y  A n g l i ą  a R o s y ą  w c a l e  n i e  j e s t  
m a ł o z n a c z n e m .  Widoki przyjścia do sku­
tku pożyczki chińskiej są teraz znów mniejsze.

Kolonia, 19 stycznia. Kotln. Ztg donosi, iż 
postawiona przez Rosyę kandydatura księcia 
Jerzego na gubernatora Krety nigdy nie otrzyma 
zatwierdzenia mocarstw.

Londyn, 19 stycznia. Małżonek Adeliny P a t -  
t i ,  znanej śpiewaczki, N i o o l i n i ,  umarł.

Londyn, 19 stycznia. Kanclerz skarbn H i c k s- 
B e a c b  miał w Izbie handlowej w S w a n s e n  
mowę, w której dowodził, że Ang’ ;a życzy so 
bio, aby OLiny nie były krajem, gdzieby mo­
carstwa robiły nabytki terytoryalne, lecz aby 
stały się o t w a r t e m i  w r o t a m i  d l a  h a n

d l u  c a ł e g o  ś w i a t a .  Rząd angielski zdecy­
dowany jest ciągle o tem pamiętać, a nawet, 
w razie potrzeby, n ie  c o f n i e  s i ę  p r z e d  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  w o j n y ,  byle tylke 
te wrota nie zamknęły się przed Anglia.

Kopenhaga, 19 stycznia. Kapitana rezerwowego 
B e c h a skazano na dziesięć lat więzienia za 
usiłowane morderstwo, połączone z rabunkiem, 
dokonane na osobie majstra garbarskiego, Tha li­
towa.

Petersburg, 19 stycznia. Rozkaz carski, dato­
wany z 13 b. m., nakazuje utworzenie d w ó c h  
n o w y c h  k o r p u s ó w  w zachodnich okręgach 
wojskowych (wileński i warszawski; przyp red.). 
W  tym celu zostanie nowo sformowanych c z t e 
ry  d y w i z y e  p i e c h o t y  z 29 p u ł k  ó w  r e- 
z e r w o w y c h ,  które zamienione będą na kom­
pletne p u ł k i  l i n i o w e .  Z  tego powodu także 
o ś m  b r y g a d  a r t y l e r y i  otrzyma odpowie­
dnią nowym dywizyom numeracyę.

Petersburg, 19 stycznia. Prezydent m. K i e 1 c 
ogłosił w Now. Wr. list, w którym na podsta­
wie danych urzędowych wykaznje konieczną 
potrzebę założenia w Kielcach wyższej szkoły 
górniczo-tecnnicznej.

Petersburg, 19-go stycznia. Pod Taganrogiem 
w kopalni, należącej do rosyjsko-dońskiego To­
warzystwa, nastąpił wybuch gazów, wskutek 
czego 40 tu górników poniosło śmierć, a 18 tu 
ciężkie rany.

Sztokholm, 19 Stycznia! Mowa tronowa, którą 
został otwarty parlament szwedzki wspomina o 
objawach serdeczności, jakiemi naród szwedzai 
uczcił swego króla w czasie jego jubileuszu, 
następnie zaś omawia ostatnią wystawę 
w Sztokholmie i odbyte w czasie jej kongresy. 
Liczne odwiedziny osób z rodzin panujących 
w tym czasie dowodzą przyjacielskich stosunków 
Szwccyi z zagranicą.

Pomiędzy innemi przedłużeniami zapowiada 
mowa tronowa ustawę o zabezpieczeniu robo­
tników.

Rzym, 19 stycznia. Osservatore Romano, oma­
wiając rozruchy we Francyi, pisze z uderzającą 
nieprzychylnością dla żydów: Judaizm i we 
Francyi już przekroczył miarę wszystkiego, co 
dozwolone. Sprawę Dreyfusa, podobnie jak Pa­
namę, u. ządzili żydzi wspólnie z tymi Francn- 
zami-odstępcami, którzy nie wstydzą się być 
pomocnikami i wspólnikami tego wiecznego 
wroga ludów chrześcijańskich. Do związku tego 
przyłączył się jeszcze trzeci pierwiastek: p r o ­
t e s t a n t y z m  i wszystkie trzy razem d z i a ­
ł a j ą  na  s z k o d ę  F r a n c y i .

Ankona, 19 stycznia. Wybuchły tu g r o ź n e  
n i e p o r z ą d k i  o charakterze a n a r c h i s t y ­
c z n y m .  Wojsku z trudnością udało się przy­
wrócić porządek, aresztowano około 59 osób. 
Maniiestanci z r a b o w a l i  i p o d p a l i l i  willę 
agenta zbożowego A g 1 i » r d lego, leżącą tuż 
pod miastem.

Konstantynopol, 19 stycznia. Sułtan sankeyo- 
nował um iwe z Bankiem ottomańskim i z Ban­
kiem niemieckim co do zawarcia pożyczki.

Kanton, 19 stycznia. W pobliżu miejscowości 
Langhten misyonarz berliński Homayer ze sta- 
cyi Wau-Yung został zrabowany i zraniony. 
Na interwencyę tutejszego konsula niemieckiego 
generał gubernator zarządził telegraficznie od 
powiędnie kroki w celu zbadania tej sprawy.

Wczoraj po południu odbyły się tuiaj mani- 
festacye przeciwko żydom. Policya zarządziła 
energiczne środki.

Havana, 19 stycznia. W pobliżu A 1 ą u i z o- 
z u w prowincyi P i n a i d e 1 R i o eksplodowa­
ła na szynach bomba w chwili, gdy przechodził 
tamtędy pociąg cywilny i wojskowy. Pociąg w y­
koleił s ię , przyczem jeden z podróżnych padł 
trupem, a 4 osoby zos‘ały ranione. Powstańcy 
napadli na pociąg , zostali jednak przez wojsko 
odparci.

Z Sejmów krajowych.
Lwów, 19 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Se, mu k r a j o w e g o  uchwalono, stoso­
wnie do wniosków Wydziału krajowego, wyra­
zić rządowi opinię, aby gminę Pycbowice wraz 
z oLszarem dworskim przeniesiono z okręgu są- 
dn powiatowego w Ssawinie do sądu powiato­
wego w Podgórzu.

Wnioski; posła C z e e z a  w sprawie ułatwię^ 
nia eksportu bydła, J a b ł o ń s k i e g o  w spra­
wie lokalnej regulacyi rzeki Wisłoka w Rze­
szowie i R o t t e r a  w sprawie reformy szkół 
średuich, odesłano, po umotywowaniu przez 
wnioskodawców, do o> lośnycb komisyj.

W niosek W a o b n i a n i n a  o uregulowaniu 
stosunków językowych, odesłano d j  komisyi ad­
ministracyjnej, a nie do komisyi ad hoc wybrać 
się mającej, jak sobie tego życzył wnioskodawca.

Sprawozdania: Wydziału krajowi go o udzie­
lenie Radzie powiatowej w K o l b u s z o w e j  
koncesyi do pobierania opłat mytniczych na 
drodze do Sędziszowa i sprawozdanie komisyi 
administracyjnej z projektem zmiany niektórych 
postanowień krajowej ordynacyi wyborcze,, — 
przyjęto bez zmiany. Przy ostatniem z tych spra­
wozdań domagał się B o j k o  utworzenia no­
wych okręgów wyl O;czych dla nowp kreowanych 
powiatów Strzyżów i Podgórza. Żądania tego 
nie uwzględniono.

Zgłoszono następujące wnioski: J ę d r z e j o- 
w i c z a Stanisława o podwyższenie funduszu 
pożyczkowego drogowego z 300.000 na 500.000 
złr., oraz podniesień a funduszu bezzwrotnych 
pożyezek na cele drogowe w roku 1898 do 
5J.<sOO złr.

Odczytano interpelacye: K r a m a r c z y k a  o 
wprowadzenie języka polskiego do wewnętrznej 
służby kolei państwowych, poczty, żandarmeryi; 
P o t o c z k a  o zniżenie liczby lat słnżby woj­
skowej; W ó j c i k a  o kontrolę sanitarną nad 
produktami spożywczemi z E rólestwa do Kra­
kowa przywożonemi.

Następne posiedzenie Sejmu w piątek.
Lwów, 19. stycznia. Subkomitet komisyi adre­

sowej uchwalił wczoraj projekt adresu. Dziś 
ma pię odbyć drugie czytanie dla dokonania 
ostatecznej redakcyi, z uwzględnieniem uwag, 
wczoraj poczynionych.

Grac. 19 stycznia. Na wczorajszem posiedze 
nia Sejma, podczas mowy I l a g e n b o f e r a ,  
który uzasadniał swój wniosek o uregulowanie 
kwestyi łowieckiej, przyszło do bardzo burzli 
wej sceny — gdy mówca poruszył sprawę wy­
kluczenia klerykałów z komisyi i oświadczył, 
że krok ten spi zeciwia się zupełnie zwyczajom

parlamentarnym, że został tylko dlatego przed­
sięwziętym, bo katolicka partya ludowa nie złą­
czyła się z obstrukcyonistauii.

Wielu posłów niemieckich poczęło krzyczeć 
i powstały burzliwe zaprzeczenia, gdy p. Ha- 
genhofer zarzucił lewicy, że dała się steroryzo- 
wać kilku osobom, które ją  zmusiły do zacho­
wania się wprost antisemickiego.

Ostatecznie po długich krzykach przekazano 
wniosek komisyi łowieckiej.

Berno, 19 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Sejmu krajowego motywował poseł d‘El- 
wert wniosek swój o cofnięcie rozporządzeń ję ­
zykowych.

W klubie posłów czeskich toczyła się wczo­
raj dyskusya nad sytnacyą w Sejmie czeskim.

Na końcu dzisiejszego posiedzenia sejmowego 
majwnieść poseł S t r a n s k )  wezwanie do rządu, 
aby rozporządzenia rządowe dokładnie były 
wykonywane. S i l e n y  wniesie interpelacyę do 
rządu w sprawie obrony mniejszości narodo­
wych.

Wiedeń, 19 stycznia. Deutsches Volksblatt do­
nosi, że dziś nie odbędzie się posiedzenie Sejmn 
czeskiego, natomiast odbędzie się konfereneya 
niemieckich posłów, na której rozstrzygniętem 
zostanie, czy Niemcy w Sejmie pozostaną, czy 
też nie. Znaczna większość jesl za opuszczeniem 
Sejm u, radykalna zaś grupa stoi na tem stano­
wisku , aby w Sejmie pozostać i wykonywać 
tamże skrajną obstrukcyę.

Zaburzenia w Pradze.
Praga, 19 stycznia. Dzisiaj w południe przy­

szło znowu do s t a r c i a  m i ę d z y  s t u d e n t a ­
mi  c z e s k i m i  i n i e m i e c k i m i .  Policya i 
wojsko rozpędziły demonstrantów. Przyczyną 
zajścia było, iż bursze niemieccy, przybrani w 
szarfy i czapeczki, urządzili po ulicach, dzisiaj 
Koło godziny 10-tej rano, tak zwany „Bummel“ 
i zetknęli się z akademikami czeskimi, którzy 
postępowali z trójkolorowym sztandai ew na cze­
le. Między studentami niemieckimi znajdowali 
się także pisłow ie: N i t s c h e ,  P r a d e ,  P f e i f ­
f e r  i L u d w i g .

Przez miasto przeciągają oddziały burszów i 
studentów czeskich. Oddziały piechoty i drago­
nów, pod dowództwem oficerów, czuwają nad 
bezpieczeństwem miasta.

Silne patrole wojskowe, piesze i konne, prze­
ciągają przez miasto. Koło Kasyna niemieckiego 
ustawiono silny oddział wojska. Co chwilę sły­
chać po ulicach miasta komendę i wezwanie w 
imieniu prawa, aby gromadzący rozeszli się spo­
kojnie.

Koło pół do pierwszej w południe uspokoiło 
się znacznie ns Przykopach. W mieście pannje 
w tej chwili spokój.

Praga, 19 stycznia. Połitik wyraża ubolewa­
nie z powodu wczorajszych zajść ulicznych i 
objawia zdziwienie, że znaleźli się Czesi, którzy 
wyrządzili Niemcom tę przysługę i dali im spo­
sobność do odegrania roli ofiar czeskiej na­
paści.

Hlai Nar oda wzywa CzechuW aby zachowali 
się spokojnie, gdyż naród czeski nie powinien 
dopuszczać się gwałtów.

Do umiarkowania wzywają ludność także 
Katolicko Listy.

Dziś rano na Przykopach kilka osób areszto­
wano.

Praga, 19 stycznia. Na posiedzeniu Wydziału 
rady miejskiej wystąpił S o k o l  z wnioskiem, 
w którym wyraża ubolewanie z powodu napa­
ści ulicznych, szkodliwie oddziałujących na rueh 
handlowy w mieście, i wnosi wysłanie do na­
miestnika m6moryairu z zażaleniem na panujące 
w mieście nieporządki. Wniosek ten uchwalono.

Praga, 19 stycznia. Wskutek wielkiego wzbu­
rzenia, jakie panuje wśród ludności, skunsygno- 
wano znowu wojsko. O godzinie 5 wyruszyli 
z koszar strzelcy, piechota i dragoni —  a wie­
czorem wszystkie place obsadzone były patrola­
mi wojsk owemi. Na Przykopach i na placu św. 
Wacława stoją silne oddziały piechoty i drago­
nów, tak samo na staromiejskim rynku i innych 
placach. Nie pozwalano przechodniom groma­
dzić się. Około 6 ‘jt dragoni rozpędzili tłnm na 
Przykopach.

Sprawa Esterhazy ego.
Paryż, 19 stycznia. Temps w sensacyjnym 

artykule omawia o d r o d z e n i e  b u l a n ż y -  
zmu,  objawiające się w tem zamięszanin pojęć 
i wyuzdaniu namiętności zarówno szlachetnych, 
jak niskich, które coraz wyraźniej występuje 
z powodu sprawy Dreyfusa. Nastrój umysłów i 
usposobienia tłumów, jakie obecnie panuje, jest, 
zdaniem Temps, niebezpieczne nietylko dla obe­
cnego rządu, ale i dla samej republiki, i należy 
zawczasu ponieść ofiarę, aby szkodliwy zarazek 
został usunięty z parlamentu i z armii. Chodzi 
o ratowanie dwóch wielkich rzeczy: republiki i 
wolności.

Paryż, 19 stycznia. Minister wojny wręczył 
ministrowi sprawiedliwości skargę przeciwko pi­
smu Aurorę oraz przeciw Z o l i .  Skargę tę prze­
kazano już gen. prokuratorowi, który oskarżo­
nych stawi przed sąd przysięgłych.

Paryż, 19 stycznia. Wczoraj nad wieczorem 
gromady studentów usiłowały przebyć mosty i 
udać się na prawy brzeg Sekwany, ale policya 
zgromadzona w znacznej liczbie zdołała demon­
strantów rozprószyć.

Paryż, 19 stycznia. Socyalistyczni posłowie 
wydali m a n i f e s t  do narodu z wezwaniem o 
wyrażenie wotum nieufności tym, ce pod pła­
szczykiem antisemityzmu wywłaszczyć chcą je- 
dnę część obywateli na korzyść drugiej.

Przeciwnicy rewizyi procesu Dreyfusa zsdo- 
wiadają znowu kilka wieców.

Lugdun, 19 stycznia. Studenci urządzili ta de- 
monsiracye p r z e d  s y n a g o g ą  i przed zam- 
kuietemi m a g a z y n a m i  ż y d c w s k i e m i .  Po­
licya usiłowała rozproszyć demonstrantów, ale 
zdoiali się zgromadzić znowu kilkakrotnie, przy- 
czem przyszło do b ó j e k .  Kilka osób zostało 
rannych, w ich liczbie jeden konny polieyant 
Aresztowano ze 20 osób.

Bruksela, 19 stycznia. Prasa belgijska przy­
gotowuje wielką d e m o n s t r a c y ę  na dzień 
rozpoczęcia p r o c e s u  Z o l i .  Uniwersytety bel­
gijskie, stowarzyszenia i korporacje mają w y­
słać depesze gratulacyjne dla Zoli do sali są­
dowej. Ma być zorganizowany także olbrzymi 
meeting ludowy.

Rzym, 19 stycznia. Bawiący tutaj poeta B j o r n-

s c n - B i ó r n s t e r n  ogłasza list otwarty do 
Zoli, w którym pisze: „Mistrzu, jakżeż ci za­
zdroszczę! Pragnełbym się zasłużyć ojczyźnie 
mojej i ludzkości całej tak, jak ty to uczyniłeś. 
Walczysz sam jeden przeciw milionom. Czyż 
może byc coś piękniejszego!"

Następnie krytykuje Bjornson postępowanie 
sądów przeciw Dreyfusowi i czyni uwagę, że 
cała Europa boi się rew.zyi procesu Dreyfusa.

Odpowiedzialny Redaktor i  W ydawca

Michał Konopiński.
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(A rtykuły w  tym  dziale nie pochodzą 
od  Redakcyi.)

Podziękou aiiie.
Wnemu prof. dr. Sf. B r a u n o w i
za ocalenie życia mej żonie przez dokonanie na­
der trudnej i ryzykownej operacyi, następnie za 
najgorliwszą i najtroskliwszą opiekę nad chorą 
i za jej radykalne wyleczenie, składam tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękowanie, spowodowa­
ne głęboką wdzięcznością. (233)

Wadowice, dnia 19 stycznia 1898.
M ich a ł Topfer.

Ostrzeżenie'pr,209 naśladownictwem. W . Maa-
gera prawdziwy czysty tran z wątrooby miętu­
sów, dla zapobieżenia licznym naśladownictwom, 
wysyła się obecnie tylko w takieb trójkątnych 
Daszkach, których zewnętrzne opakowanie opa­
trzone jest zamknięciem ze skrawka prawnie 
chronionego, którego podobizna znajduje się od­
bita w ogłoszeniach. Fo tem zamknięciu już na 
pierszy rzut oka można rozróżnić te ilaszfci od 
innych flaszek trójkątnych i jako prawdziwe 
poznać. Pacyenci, którym lekarz przepisał Maa- 
gera tran z wątroby miętusa, zechcą przeto sta­
nowczo nie przyjmować flaszek trójkątnych któ­
re nie mają takiege zamunięcia, gdyż to są na- 
śladownicwa. 218

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , U j s t k  13. 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  19 stycznia 1898.

Renta austryaeka papierowa . .
„ „ srebrna.........................

renta austryaeka złota . . . .
4 % „ „ koronowa . . . . .
4 '% „ węgierska z ło ta ......................
4 % tn „ koronowa . . . . '
Akeye Banku austro-węgierskiego

kredytowe......................................
Londyn . . . .
M arki................................................
2u-to M a rk ó w k i................................
20-to Frankówki  ...........................
Włoskie b a n k n o t y ..........................
Bukaty . . . . . .
Węgierskie Losy Premiowe . . .  '
Losy tureckie . . .  ............................
Akeye A n g ioban k u ......................................

„ U m onban k u ......................................'
„ Bankrerein
„ L a en d erb a n k u ............................
„ Kolei Lwowsko-Ozemiuwieckiej .
„ „ P o łu d n iow ej........................
„ ,  K lb e t k a l ..................................
„ „ N ordbahn...................................
„ „ Staatsbahn..................................

„ A l p in e ......................................(
„ Tureokie Tabaczne . . . .

R u b le ............................................................

B e r l i n ,  19 stycznia- 1898.
Banknoty a u stry a ck ie ......................
Krótki W i e d e ń ................................
Banknoty ro s y js k ie ..................................
Krótka W a r s z a w a ...........................
4% Listy Poissie . . .
Renta włoska . . . . .
Akcye kredytowe austryadrie............................
Ruble U lt im o ................................

W ie d e ń , 19 styczni* 1898.
Spirytus g o t o w y ............................................
Cena n a f t y .................................................
Pszenica na w io s n ę .......................................
Zyto na w i o s n ę ............................................
Owies na w io sn ę ............................................
K ukurudza.................................................

Cennik Izby handlotirej I [irzei.n 
słowej w Krakow ie.

z d. 19 stycznia 1898 r. godz. l-g Za w  połuór

Z ł- i ct.

102 1 45
102 50
121 , 90
102 90
121 15
99 30

937 —

355
120 —

58 85
11
9 53

45 40
5 69

154 —

fil 30
161 —

300 50
259 —

218 50
295 —

80 50
265 25

3440 —

342 25
143 20
138 —

'127 50

■ 169 90
169 90
216 70
216 .5
100 60

94 40
■223 37
216 75

18
15 50
.11 68

8 75
6 63
■5 51

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banka hip.
4 Listy zastawne Banku Kip.
4%_ T ” n »
4 /a % Listy zastawne Banka kraj.
* *  r . - - - - 4% Listy zast. gal. Tow kredyt.

ziem. nieok.....................................
L. zas* gal. T. kr. ziem. 41~letnie

4% L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obligacye i pożyozki.
4 % Galicyjskie obligacye propinae. 
6%  Pożyczka krajowa z r. .-873 .
4%  Pożyczka krajowa z r 1893 .
4 % Pożyczka miasta Lwowa . .
5%  Obligacye komun. Banku *rąj
41/s% „
4%  Obligacye kolejowe . . . .

IV Losy,
Losy miasta Krakowa.....................

„ „ Stanisławowa . . .

v. Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

” fiipot. „ 
n n Galie, dla handlu i 
przemysłu w Krakowie 

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 

Kursa są notowane bez kuponu bież 
osobno.

1 Złr. wal. austr.
; płacą | ż ą d a ją /

127 25 128 __
58 80 59 -----

47 50 47 80
9 52 9 55

1110 111
■100 — 100 75

96 75 97 25
100 75 101 50

" J 98 — 98 50

, 97 75 98 75
i W — 97 75

96 60 97 10

98 — 96 75

97 75 98 75
95 75 96 25

102 25 103 —

100 — — —

1 97 50' 98 25

! 27 27 75
1 481 “ • — 61

388
- ■

390
—

213
—

213 7 5
295 25 296 25

A P T E K A  E T H E L C E R A i

g łó w n y skład  m a te ry a łó w  a p te c zn ych . -  Kraków, uł. Grodzka L. 22. Telefon Hr. 203.
W in B  l e c z n i c z e  wypróbowane, chinowe z załaz^m, rumbaj bajow e, pięt synowe, z eascarą i inne po 1 zit. 90 oL butelka 
Z i f i ł k a  p i e r s i o w e  Dra Seeburgera jed yn e  pmw&siwe 20 onŁ
S j  a r y l i z a t o r y  do szczotek do zębów, speeyflki waiysttie, opatrunki, wody mineralne, środki toaletowa.



Nr. 15. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 20 Stycznia 1898.

[ C za rn e  m a te r y e  jed w a b n e
o bardzo starannie uskutecznionem farbowaniu, z poręczeniem za dobre noszenie i trwa­
łość. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnveb — wolna od ela i opłaty poczto­
wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próbki 
opłatnie także białego i kolorowego jedwabiu. 1832 3 0

Z w i ą z e k  f a b r y c z n y  d l a  in & tery j j e d w a b n y c h

AdolfGrieder&C6 ? kr. nadw. dost.. Zurych (Szwajcarya).

D n  i a  22 s ty czn ia  b . r . 
opuści p rasę

Taryfa adwokacka 
z grudnia 1897 r.

(wyaał Dr. Ignacy Suesser).
Cena broszury 40 cnt., tablicy •'>() cnt. 
Do nabycia w D ru k arn i Narodo­
wej w Krakowie, oraz we w szyst­

kich  księgarniach. 234 i  2

Osoba
w średnim wieku, znająca się na g o ­
spodarstwie wiejskiem i dobrej kucnni, 
poszukuje odpowiedniej posady zaraz 
lub od 1 lutego b. r. —  M . Lignar  
w K rak ow ie, ulica W ielopole  
Nr. 7 , pierwsze piętro. 229 1 2

Siemensa i Halskego
*  d y n a m o - e le k t r y c z n e  m a s z y n y  —
do światła elektrycznego lub przenoszenia siły — 
pierwsza 8-konna, 100 voltów i 40 amperów — 
druga 3-konna, 30 voltów, 20 amperów — 14 dni 
zaledwo używane. z powodu wyc.fania się ze 
spółki do sprzedania. 231 *1 3

Z w i e r n i e k i  w Z w i e r n i k n ,  
p .  t y k i  g ó r n e .

ft
ft

=*aC= =0= ^

«
«

t

L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK 

w Krakowie, ul. Floryańska <3, 
urządza: dzwonki elektryczne, telefony, 
gromochrony ; poleca : okulary, ćwikiery. 
lornetki, barometry termometry. 225 1 0 

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Nauczyciel Ji C  f “ 'eu
n a u k i  w  tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje Księ­
garnia W go Zw olińskiego w K ra ­
kow ie, ul. Grodzka L. 40. 191 3 0

Buchalter z 8-letnią praktyką za 
granicą i w kraju, czyn­

ny jako samoistny i bilansista, władający 
także niemieckim językiem w słowie i pi­
śmie, z wyższą szkołą handlową, z egza­
minem państwowym z rachunkowości, 
dotychczas na posadzie, poszukuje od ­
powiedniego zajęcia. Na żądanie może 
złożyć większą kaucyę. Zgłoszenia upra­
sza p o d : „P racow ity 3 0 0 “  poste 
restante K rak ów . 209 3 5

A p t e k i
d zied ziczn e j w zachodniej Ga- 
licyi — w cenie 25 tysięcy złr. — 
p o szu k u je  zaraz do k u p n a .

■Łaskawe oferty: Władysław Ro­
galski w Krakowie, ul. Starowiślna 
Nr. 27, II. piętro od frontu. 200 2 3

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J -  W i ś n i e w s k i e g o .  Który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

j p T K r a k O w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , drbgtterya: w e  L w o w i e :  Pridrich 
i Beacock, ul. Hetmańska 4 ; w  T a r n o w i e : 
Władysław Braeh , skład materyałuw ; w B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiari uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyi“ . S t o i k  OO c e n t ó w .  75 10 O

Młoda osoba
poszukuje miejsca k asyerk l na skro­
mnych warunkach. —  W iadom ości pod  
Nr. 3 3 3  udzieli Administracya „N owej 
Reformy" w Krakowie. 222 2 O

dwupiętrowa, bardzo dobrze się 
rentująca. w Krakowie przy ulicy 
św. Anny położona, jest ziruraz 

do sprzedania 2ifr 2 3 ‘

wyłącznie
za pośrednictwem kancelaryi no- 
taryusza Sądeckiego w Żywcu.

Wysprzedaż
po znacznie zniżonych cenach zakupionych , po 
rozwiązanej tirmie Markus i Hirsch, w y (Ka­
r o w y c h  w in  i  k o n i a k ó w  p a l e s t y ń ­
s k i c h  przez prof. Pouchet a w Paryżu chemi­
cznie zbadanych i polecanych odbywa się w han­
dlu skór A b r a h a m a  H i r s c h a  w  P o d ­
g ó r z u ,  przy moście na prawo. 209ii 12 12

K t n h v  m i a ł  do w y p o ż y c z e n i a  
l \ i u u y  l l , k t l  200 zlr . na prze­
ciąg 10 miesięcy, otrzyma jako pro­
cent od tej sumy całkowite a t tr z y -
m anie przez dwa letnie m iesiące w 
bardzo pięknej miejscowości, w pobliżu  
Krakowa. —  Oferty listowne prs.yjmuje 
Administracya „Nowej R eform y— w Kra­
kowie (Nr. anonsu 231). 321 -2 O

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem
71 5 O Jdzef B ie lawski.

Wielka oszczędn ość!
Cukieryna nie zawiera żadnyci i szkodliwych 

składników, wyrabiana jest w kaw steczkach pół- 
gramowych i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady, herbaty i t. d.

100 kawałków Nr. 5 złr. 2 c t 50
100 j  „ 9 „ 2 _

r„ 100 - .  4 20 „ 1 „ 50
Kawałeczek Nr. 5 kosztuje “ó a można nini

o odzie kawę dla 8— 10 osób, tuk, że za niecałe
3*0 et. ma się tyle słodyczy, *<> z pół kilograma 
zwyczajnego cukru.

Za 3 et. można osłodzić 4 Utry kawy.
Za za iczką lub po otr iymaniu należytości, 

wysyła 197 4 5
,  .  F r a n c i s z e k  y ;«5n m B n n , 
l iO b e ć  - K r a ł t i p y  u  .  V l ( .  (C z e c h y ) .

Zarząd dóbr Ostrówek,
0 . p. Gawłuszowice, p otrzeb u je  
od  1 5  lu te g o  k ie r o w n ik a  
do m le c z a r n i , od  1 lip c a  
rz ą d c y , kawalera, praktycznego.

C zw ó rk a  g n ia d y c b  k o n i  
1 5 :i/4 ta n io  do sp rzed a n ia . 

213 3 5

Poszukują umieszczenia:
A n g i e lk a  wys. muz., mówiąca biegle po franc. 
i niem ; n a u c z y c i e l k i  Polki wys. muzyk ; 
N i e m k a  mów. biegle po francusku muzyk.; 
b o n y  Polki, muzykalne; b o u y  Niemki, mu­
zykalne ; b o n y  freblowskie ; n a u c z y c i e l e  
d o m o w i  ; o s o b y  do towarzystwa inteligen­
tne ; o s o b y  do zarządu domu, znające gospo- 
dars.wo wiejskie i miejskie ; p a n n y  służące.

3XT. G I N T E R .
nauczycielka, 1US 7 10

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter.

Sjcfete de produits hygleniques Stapler & Co, 
Wien, XVIII., Gentzg. 27.

PP. a m a t o r o m .
Lelccyj fo' (opfoi ania

oraz kompletf j3g0 wykończania fo-
tografij, udz j,3ia p o je d y n czo  i 
z b i o r o w  o  u siebie w domu, 
jakoteż w r^oj prywatnych na 
godziny — r i  ityn o w a n y  fo to ­
g r a f . ę loże wyjechać także i na 
prowinc yg ^  odnośne życzenie).

R ó 1 d n ie  i  p rzy jm u je  k l i ­
sze d o r e  tuszy.

Wrjdomrf ,ci udzieli Atiministra 
cya Br /ormy“ w Krakowie.

Pasta do zębów
b e z  m y d ł a .  80 15 0

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do czyszczenia ząbów

Tubka z paten* iwanem zamknięciem, 
g -  D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z ie .  “O l

S ła b o ść  m ę sk ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz .nnych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
140 powszechniona książka: 20 36

O r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e i la g s -A fa g a z in  U . F . 
B i e r e y  w  L ip s k u ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  SI. H i m m e i b la n a .

BIURO ŚWIDERSKIEGO w TARNOWIE
pośredniczy w sprzedaży dóbr i realności — poleca robotni­
ków  polnych i fabrycznych, ja k  również wszelka s ł u ż b ę  

d w o r s k ą  i  m i e j s k ą .  108 6 8

Losy na pomnik arcyksiocia Eugeniusza. | W  C iąg nienie
11 lutego.

122 6 o G łó w n a  w ygra n a

7 5 . 0 0 0  k o r o n .

Losy po 5 0  et. polecają w K rakow ie: Józef Altstiidtcr, Juda 
Birnbaum, Bracia Eibenschiitz , Zygm. Gleizmann, Karol Gottlieb, M. 
Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Józef Lauer, M. D. Trinkenreich.

Od dawien aawna ze swej donroci i zapacnu znan? pra w d ziw y
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
w  Ś r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 214 0

funt ,,Familijnej" bardzo d o b r e j...............................................1.40
funt „Melange de Moskau" w oryg. opak , najlepszej 2.50
funt ,Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o ...............................9.50

Tylko w le d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

T d o ty c h c z a s  niezbów nanyT"  
w .  M a , a g e r ’ a  prawdziwy oczyszczony

w .

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n ie n ie  c a łe g o  u s t r o ju ,  s z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  i  p ł u c ,  
p r z y b y t e k  w a g i c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w , oraz w 
o g ó l e  c z y s z c z e n ie  k r w i .  — F la s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia wskładzie fabrycznym w  Tl i e d n iu  I I I /3 ,  H e u m a r k t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii aujtro-węgierskiej.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarsk) I Syn, kupiec; 
w K z e s z o w i e : pp. A. Karpiński, aptek., J. Schaiter i S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
M a a g e r ,  W l c n ,  DLI/3, H e u m a r k t  N r . 3 .

Naśladowania będą sądownie ścigane. ęW 7 18

in n i ^ łoża boleści zwra-UUUyi 1 L  1 U  i eam si? dc sere mj.
łująeli Boga i bliźniego, *oy nieszczęśliwemu 
ojcu rodziny, który po 14-letniej pracy zawodo­
wej, od czterech lat obłożnie chory, pozostaje bez 
dachu w okropnej nędzy, raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą. Datki, za które przy każdym pacierzu 
gorącą do Boga zaniosę modlitwę , proszę prze­
syłać pod adresem: K a t .  G a je w s k a  w 
I s t r o lm e j  p . K r o s n o .  195 3 3

Wspólnika
z kapitałem 1.500 złr., do nader 
korzystnego interesu w Krakowie, 
poszukuje się zaraz. Zawiadomie­
nia listowne pod Wspólnik przyj­
muje Administracya „N. Eeformy." 

171 4 5

Starszy rutynowany 
magister farmacyi

dobrze polecony, poszukuje stałej 
posady w aptece lub drogueryi. Zgło­
szenia listowne pod 1 166  przyjmuje 
Administracya „N. Reformy." 166 3 3

Młody człowiek
wykształcony, były akademik, po- 
szuje miejsca sekretarza, pisarza, 
lub innego zajęcia kancelaryjnego 
stałego. Wymogi bardzo skromne. 
Wiadomości bliższe udzieli „Nowa 
Eeforma" pod L. 2018. 2018 9 o

K. Zieliński
m echanik i optyk w K rak ow ie ,

Rynak główny, Linia A — B, 39, 66 5 0
poleca

I n s t r u m e n t y  m i e r n i e z e .  
l o r n e t k i  t e a t r a ln e  i  p o ­
ł o w ę ,  o k u la r y ,  c w l k ie r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów onemieznyeh. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lesarssie z prą­
dem auałyir, b a r o m e t r y ,  a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wjkonuie bezzwłocznie.

ZMIANA LOKALU. 61 35 48

F. E I 9 E 1 T B E B C I E B
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonial., Owocow połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zim ow ej: Jabłka tyrolskie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze le tn ie j: Szparagi, Ogórki, 
Marcnewka, Kalarepka, Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą p o r ą : Dzi­
czyzna, jakoto Sarny, Ryby, Sandacze, wągier, drób, Zające Bażanty, Kuropatwy 
itp. W  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone.
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Fabryka wyrobów wełnianych |
F. Kajiifzka w Kętach

poleca na porę jesienną i zimową 
najnowsze SUKNA modno|

wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe.
jakoteż

czysto wełnianą watę i koce.
PM ** Przy zamawianiu próbek proszę poda w a ć, na co materye

mają służyć. 1410 15 0

:̂ x x ) i o o o c K 'X x x x x x x y x x x x i :

C . k. austryackle koleje państwowe, 
yciag z r*ozkł£tdii

w a żn eg o  od  d . 1  p a ź d z ie r n ik a  1 8 0 7  r . (w e d łu g  czasu  A ro d k o w o -e u ro p e jsk ie g o ).

Odjazd z Krakowa (nrzgJądnlo z Podgórze):

' )■5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowr )  do Ośw ięcim ia , ma tam połączenie do 
5.37 „ „ „ „ „ przystanku^ Wiednia i Wrocławia.

1 d o  S n c l iy ,  ma połączenie w Kai w ary i do 
| Wadowic 1 Bielska.

)d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w J odg. 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 

)  Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
'  we Lwowie do Stryja i Suezawy, w Podwoło-

) czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasneut 
do Brodów.

d o  T a r n o p o l a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Borwadowa i Na lbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyua, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryj t. 
Ławocznego. 

do H u .la ty n a  przez Suehą, N. Sąez, N. Za­
górz; na połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w^Ja- 
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mozo 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza) w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suezawy, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyozyniee.

6 00 ranc pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa

6.31 rano poe. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.40 rano poeiąg osob. Nr. 15 z Krakowa
0.54 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.05 rano poe. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19v  „ „ „ „ z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poe. osob Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9 . 2 9 ............................................... z Podg. prz.

11.00 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ „ „ „ „ „ *  Podgórza Pł.

12.20 w połud. poe mięsz. 461 z Klukowa 
12.35 po , „ „ „ z  Podgórza Pi

2.19 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

dn W ieliczk i.
do L w o w a ;  ma połączenie w Tai nowie do 

Stróż, Jatrfa i Nowego Zagón i. w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokaia. w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie dc Podwoło­
czysk i Suezawy.

3.25 po poł. poc. mięsz. 1605 z Krakowa \
3.39 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca )  do O św ięcim ia , ma tam połączenie do
3.41 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza Pł. S Wiednia i Wrocławia.
3 48 „  „ „ „ „ „ przystj

„ , Id o  Tarnow a ma połączenie w Podgórzu-
8.40 wieczór poe. otok. Nr. 17 z Krakowa J Pła8Iowie do Suohy, w Ble^anowR od Wie-

* " n n n 1 Podgórza Pł. j  Reiki, w Tarnowie do Nowego Sąoza.
7.85 wieoz. poc. mięsz. 1631 z Krakowa|(p. Zw.)\ do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.50 n n n  n 1 Zwierzyńca /  górz; ma połączenia w Kalwary, do Wadowie,
7.52 „ osob. 1016 z Podgórza Pł. \ w Stróżach do Tamowa, w Zagórzanach do
7.59 ,  n » n n przyst./ Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \ do W ie lic z k i ,  ma połą zenie w BPrzano-
8 41 „ „ „ „ z  Podgórza Pł. /  wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

do Podw ołoczysk i Suezawy przez  
Lwów, ma połączenie w F ’ eszowie do Ja­
gła i N. Zagórza we Lwowie do Stryja, 

do P odw ołoczysk, ma połączenia w Bie­
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeezowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławia do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy-
iswa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do
Suezawy, btryj», Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniee i Pod wysokiego.

9.15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Ki sowa 
9.23 ,  n • n n * Pcdgorza Pł

10.55 w nocj poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ „ „ „ „ z Podgórza Tł

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) i

4.25 rano poeiąg osob. Nr. 12 do Podgórzt 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Iz  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tarno­
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca

( i Suezawy, w Przemyślu od N. Zagórz^ 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

6.10 rano poe. osob. 1017 do Podgórza przyst.) z e  S t a n is ła w ó w  h  przez ChyrV, N. Za 
6.15 „ „ „ n n n Pla87. ( górz, N. Sąez, Suohę, ma njłąezenie w Jaśle
6‘21 „ „ mięsz. 1602 do Zwierzyńca ( od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró-

~  r.)J żach od Tamowa.do Krakowa (p. Zw.]

6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł 
7 00 „ „ „ „ . „ Krakowa

. r
Podw ołoczysk i Suezawy prrez 

Lwów ma połączenia w TamoDolu od Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Liwowie od Suezawy, Stryja.

8.82 rano pociąg osob. Nr. 18 do Pońgórsa Pł \ z  T a r n o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
8-46 „ „ n n n n Krakowa /  Nowego Sąoza, w Bierzanowie od Wieliczki.

9.14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza przy«t.) % S n ch jr<
9.30 „ „ n n n .  n * «*»!./

10 38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przy«t.\ 
10.44 „ „ „ Płasz.)
10.49
11.05

1606 r Zwierzyńca 
Krakowa

Lca \ 
(p. Z w .)/

z Ośw ięcim ia.

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.) W ieliczk i
11.15  ............................................Kralów* /

2'2£ po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 pu poł. poc, osob. Nr. 14 dc Podgórza 
2.58 „   Krakowa.

P ł.)

zf L w o w a  ma połączenie we Lwowu z Pod- 
wołoozysk, Suezawy, Stryia, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławia od Sokala, w Dębicy od Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. _____

z P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączeni* w Prze­
myślu z Mezó Laborcz, wJarusławiu ze Sokala;

) w Rzeszowie od J»«ł&, w Dembiey od Ro­
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

4-19 po poł poe osob. 1011 do Podgórza F jyst.l c  M u s i a t y n a  prze* Stryj, N. Zagón, N. Sącz,

t l i  ;  ;  mięsz. 1634 Zwierzyńca f uf c  “ *a P°ł^ ,enie: W Suehy d°  ZwWdoni'
4 47 „ „ „ „ n # ra l wa ^  Zw.)) ^ oa-

z T arn op ola , ma połączenie: w Krasnem
z Brodów, we Lwowie id Suezawy, Lawoez- 

6.00 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórzs Pł.I negc Rawy niskiej i Janowa, w Przemyślu 
g 10 „ . n n  Krakowa l od Zagórza, w Bierzanowie io Wielijzki,

w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sąoza.

z W ieliczk i ma połąjzenie w Bierzanowie
przez Tarnów do N. Sąoza, w Podgórzu Pła-

) szowie do Kalwaryi i Wadowie, Suohy, No­
wego Sąoza i N. Zagórza.

8-54 wieczór poe. mięsz. 1035 do Podgórza mzyst.| z  O U w l^ o lm l| l ma w Skawinie połączenie 
9'00 „ „ n n n , Płasz. d Kalwaryi, Wadowie i Białej a w Pod-

z P odw ołoczysk , ma połączenia: w Tar­
nopola z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suezawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyśla od Chyrowa, w Jarosławia ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Bo- 

'   1 N. Źai

P ł.)6 33 wieoz. poc. mf*sz. Nr. 464 do Podgórza 
6'oft „ „ n n n  K™kowa

9.31 w nooy poo. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ n n n Krakowa

zwadowa, w Tarnowie od Orłowa u>gón.a.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi p c  20 cnt. we wszystkich stacyach :. -  kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańtaiego, w  księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aunzio, w handlu

Fischera (linia A — B) i w  handlu Porębskiego i Zimlera. ___________________________ __________________

Z Drul ta iji Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Brac, Fiałkowskich w Bielsk11

J e t f  y n y chrześcijański w Krakowiń m a g a zy n  
p o r c e la n y , fa ja n só w  i s z k ła W ł a d y s ł a w a  T o m a s z e w s k i e g o ,

Odpowiedzialny rządca •b ukami A. Szyjewsld.

Rynek: główny Nr. 1©,
poleca się Szanowne/ P. T. Publiczności. 24 7 15


